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Poznań, 2 września.

Dreszcze rewolucyjne w Hiszpanii.
Z niemałem zainteresowaniem czytaliśmy w osta- 

tuich dniach wiadomości o rozlewie krwi na ulicach 
w San Sebastian przed hotelem, w którym mieszka 
prezyduat madryckiego ministerstwa, pan Sagasta, i 
w pobiiżn piękuój wili Miramar, glzie chwilowo 
przebywa królowa-rejentka Chrystyna wraz z mło
dziutkim królem Alfousem. Zainteresowanie wzrasta 
tém bardziéj, że według nadchodzących nowych wia
domości nie są to przemijające zaburzenia uliczne, 
ale raczój pierwszy rozdział rewolucyi, którój groza 
wisi od dawna nad iberyjskim półwyspom i przypo
mina się od czasu do czasu pod formą ruchów i agi- 
tacyi najróżnorodniejszych odcieni i rodzajów. Ko
kosz san-sebastiański wzniecony został przez baskij
ską frakcyą fuerystów. Faeros są to przywileje, 
przysługujące dawniej niektórym prowincyom i gmi
nom hiszpańskim, zwalnianym od wszelkich podat
ków i od wszelkiój służby wojskowój. Ruch fuery- 
styczny uważano w Hiszpanii za wygasły z chwilą 
klęsk i upadku karlistów w roku 1875; obecnie zja 
wia on się na ziemi baskijskiój, którój mieszkańcy 
uchodzili zawsze za wiernych zwolenników monarchii 
legitymistycznéj i jedności religijnéj. Przywileje ba
skijskie zniesione bjły już w roku 1876 przez Al
fonsa XIII; najnowsze jednak zarządzenia podatko
we nimistra skarbu, pana Gamacho, obnrzyły tak 
do żywego cierpliwych dotychczas Vascongadas, że 
nie pomogła nawet popularność kiólowéj. Baskij- 
czycy stali się od razu gorliwymi wyznawcami repu
blikańskich zasad, za których pomocą mają nadzieję 
odzyskać swoje święte fueros; nutę marsylianki łączą 
z okrzykiem: „Niech żyje królestwo Nawary!“

Fueryści przyłączali się zawsze do każdego 
stronnictwa, które im obiecywało restytucyą przywi
lejów; dla tego swego £czasu w karlistowskich stali 
szeregach, dla tego teraz gromadzą się około repu
blikańskiego sztandaru. Żywioły republikańskie 
w Hiszpanii ugrupowane są w silną organizacyą, 
która obejmuje cały półwysep pirenejski. Nie dalój, 
jak »offo lata w mieście Bajadoz, poł.żonem na gra
nicy pomiędzy H szpadą a rorragoną, w'*y; “•» 
kongrej republikanów obydwóch krajów, na k.óryia 
ułożono wspólny program taktyki partyjnój. Podobuie 
jak republikanie portugalscy korzystają z bankructwa 
skarbu pażstwa i antagonizmu kolonialnego z Anglią, 
aby obalić wśród ludu popularność dynastyi Bra- 
g.,nzów — tak samo ekonomiczne kłopoty gabinetu 
Sagasty dostarczają hiszpańskim r.publiaanom wy
bornych podstaw do szkodzenia rządowi i aonaichi- 
cznemu ustrojowi na każdym kroku. Resztki karli- 
stów, przypominających się ciągle wzuiecaniem roz
ruchów, pomagają im, przypadkowo wprawdzie, a e 
skutecznie w utrzymywaniu eiągłego stanu wzburze
nia, z którém rząd od długiego szeregu lat nie mo e 
sobie dać rady. W ciągu ostatniego miesiąca Przy
szło do utarczek z republikanami w okolicach Alba- 
late del Arcobispo w prowiucyi Ternel; policya miej 
ska we Walencyi musíala uśmierzać rewolucyjne za
mieszki na placach miejskich, kilka osób uwięzie, 
wielu innym skonfiskować bren. W Bissaya s y- 
ch&ó ciągle o ruchu katlistowskim; w Bilbao są cią 
gle nieporządki; w Mutaro w Katalonii 25 karlisto- 
wskieh przywódzców miało odbyć tajne zgromadzę 
nie, na którém omawiano sposoby wywołania lewo- 
lucyi w samym Madrycie.

Na takiem tle wypadki w San Sebastian 
przedstawiają się dopiero we właściwem świtt e. 
Niewinne żądanie, aby orkiestra odegrała na placu 
Wielkim baskijski hymn Quermcao Arbole, hymn 
przywilejów, przerodziło się w niedzielę 
w zamieszki bardzo groźne. Przed hotelem londyń
skim zebrał się tłum olbrzymi; w okna pokojów, 
zajmowanych przez Sagastę, rzucano kamieniami, 
gradem pocisków przyjęto także żandarmeryą, l* 
przybyła czynić porządek. Rozległy się 
wrzaski: „Zarżnąć Sagastę. W pałacu dokończymy 
zaczętego dziele !“ - l wotloch us, ował wysadzić 
zamkniętą bramę hotelu. Tylko najenergirzmejsza 
interwencja wojska zdołała uratować sytuacją 
o przebiegu walki ulieznéj daje wyobrażenie Ukt 
że naczelnik żandaimeryi, z 1°®G.er0^’
sierżantów i wielu żołnierzy odniosło dosyć ciężki, 
rany. Dopiero o godz. trzeci^ nadranem przy ó-

partyi republikańakiój p. Ruiz Zorillę. „Byłem zdzi
wiony, mówił Zonlle, nagłością i gaaltownoś :ią wy
padku w San Sebastian. Jak pan wieiz, cała Hi
szpania znajduje się teraz w stenie ostatecznego 
wzburzenia i żadne zajście, nawet najpoważniejsze, 
nie zdziwiłoby nas teraz. Ale właśnie po mieszkań
cach w 8an Sebastian nie spodziewaliśmy się takiśj 
niespodzianki. Przebywa tam co rok na wiiegiatu- 
rze rodzina królewska; wystawiła sobie taro pałac, 
rozrzuca hojnie pieniądze. W interesie więc miej- 
scowój ludności leży, że była rojalist.yczoą. To też 
zdaniem mojem wypadki niedzielne uważać należy za 
odosobuione, za nieuniknioną konsekwencją sporu 
pomiędzy rządem a prowineyarai baskijskiemi o przy
wrócenie dawnych fueros. Nie ma to nic do czynie
nia z niezadowoleniem powszechuem; co najwylój 
ruch republikański mógł z tego skorzystać, ale nie 
jesteśmy jeszcze przygotowani.“ Nieprzygotowanie 
to polega głównie na tem, ze obóz republikański 
w Hiszpmii nie jest bynajmniój jednolitym. Pomi
nąwszy już odcień frakcyi Emila Castelara, który 
niedawno temu wycofał się z życia politycznego, za
znaczyć trzeba, że Ruiz Zorilla jest przywódzcą 
„noitaryuszów“, 8almeron „centralistów“ a Pi y Mar
gali „federabstów Każda z tych frakcyi rozpada 
się jsszcze na różniące się z sobą obozy, uatiarko 
wane i skrajne, katolicl ie i wolnomyślre. Tm brak 
jedności jest źródłem wielkićj otuchy dla gabinetu 
Sagantj.

Madryt, 31 sierpnia. W kiszarach żandar- 
meryi w dzielnicy Pacifico eksplodowała petarda, 
która wjiządziła tylko szkodęmabryalną. Pizyare- 
sztowano dw.e podejrzane osoby.

Madryt, 1 września. Wzburzenie w Nawa
rze całkiem się ułożyło. Królowa rejentka przed
sięwzięła wczoraj w San Sebastian przechadzkę, pod
czas którój ludność urządzała jćj owacye. Prezes 
gabinetu Sagasta zabawi w San Sebastian do przy
szłego tygodnia.

Madryt, 1 września. Królowa rejentka wy
raziła radzie ministeryal.iój zupełne swoje zaufanie. 
Wedle urzędowych rtferatów przywtóco.o w calój 
Hiszpanii spokój.

* Podpisany komitet ma z a: z zyi, powia
domić Szanownych' wyborców, że organizacyą 6 ciu 
podkomitetów jest w biegu, po ukończeniu ujże zo
staną biura tychże podane do publiczni) wiadomości 
i równocześnie będą wysłani kursorzy po składki na 
cele wyborcze z kwitami opatrzouemi podpisem 
biu a i pieczęcią odnośnego podkomitetu. — Przeko
nani jesteśmy, że Szanowni wyborcy nie poskąpią 
ofhr na pokrycie potrzeb wynikających z podjęcia 
prac około zbliżających się wyborów do sejmu pru
skiego.

Komitet wybór czy dla miasta Poznania.
Dr. Kasztelan, Jan Wiśniewski,

prezes. skarbnik.
Stanisław Pfitzner, 

sekretarz.

* o zaprowadzeniu języka polskiego w 
szkole ustawicznie rozpisują się gazety niemieckie. 
Dzisiejsza „Pr. Lebrer Ztg.“, przypomniawszy stówa 

Nordd Al Ig. Ztg.“, która pisała w zeszłym tygo
dniu że w cusie wizyty naszego Najprzewielebniej- 
szego księdza Arcypasterza, wracającego z Fuldy, 
u ministra oświecenia nie było mowy o języsu pol
skim, przytacza artykuł występującój przeciw temu 
twierdzeniu „Scliles. Z’g.“, którój zdaniem rozma
wiano w czasie tój wizyty o języku polskim, i tak
pisze od siebie: , „ „ n o

„Widocznie wspólpracownli „Scbles. Zto. n , 
chce wypowiedzieć wszystkiego, co wie ¿am.lczs, 
on o tem, że m.nisterstwo stanu prawdopodobne nie 
bedzis krzyżowało zamiarów ministra oświecenia, że 
więc spodziewać się należy ustępstw ze strony rządu
na rzecz języka polskiego.“

coco jaki taki porządek. Nazajutrz miasto obsad?jI1<> 
wojskiem i wszystkie miejscowe dzienniki jkonfiA - 
wano. Mieszkańcy miasta oczekiwali lada chwili 
ogłoszenia stanu oblężenia; statek wojenny » 0 ,
Venadito“ zjawił się we wtorek w porcie. -śró 
gości kąpielowych zapanowała panika, mektór y 
jechali natychmiast do Biarritz i do Bajonny, 
zamknęli się wewnątrz domów. , ,

Wszystkie wiadomości o tych wypadkach «o 
stały się do środkowój i wschodníéj Europy dopiero 
7 franeuzkiéi miejscowości nadgranicznej Heniaye, 
ponieważ władze w San Sebastian nie przepuściły 
w pierwszéj chwili żadnój prywatnéj Speszy . 
dzienników krajowych i zagranicznych Reputo» 
kański dziennik, wychodzący w San Sebastian pod 
tjtulem • ,Voz de Guipúzcoa“, którego numery skon 
fiskowane, zdołały się przedrzeć za granicę, nad 
zwyczaj gwałtownie napada na władze i rząd za 
to, że podstępnie kazano strzelać do tłumu; słowami 
„wylana krew baskijska domaga się pomsty - 
kończy się namiętnie napisany artykui.

Jeden z korespondentów gazet francuzkich m 
terwiewowai natychmiast przywódzcę hiszpanskiéj

* „Dziennik KujawskiJ w Inowrocławiu. 
Już od” dswna starało się obywatelstwo wiejskie 
i miejskie, oraz duchowieństwo Kujaw, aby w Ino- i 
wroefawiu wydawać polską gazetę codzienną, ro , 
załatwieniu różnych trudności zamiar ten wkrótce 
się urzeczywistni, gdyż od 1 października b. r. 
zacznie wychodzić pismo codzienne pod nazwą. 

Dziennik Kujawski“. Przedpłata ćwierćroczna na 
pocztach wynosi 1 m. 25 fen. Na redaktora powo
łań i p. Józefa Chociszewskiego z Poznania. Z pismem 
połączona będzie księgarnia i drukarnia.

W W. Ks. Poznańskiem poza obrębem rożna
mi wychodzi tylko jedno pismo polskie, a 31 gazet 
niemieckich (oprócz urzędowych „Kreisblatów ), i 
pomiędzy któremi jest 11 codziennych. Wobec tego 
faktu przyzua zapewne każdy, że mianowicie na i 
Kuiawach tania polska gtzeta jest istotną potrzebą 
i ma ważne zadanie do spełnienia. Nnmtr na okaz 
wyjdzie 16 września i przesle się każdemu franko 
na żądanie.

wierzchownie tylko bywają informowani o myślach 
i stósunkach społeczeństwa naszego.

Dla tego bardzo jest pożądaną rzeczą, żeby 
ludzie myślący z pośród Polaków, odzywali się 
po niemiecku do opinii niemieckiej i ’starali się 
wpływać na nią.

Takie zadanie postawił sobie widocznie 
autor broszury co tylko wydanćj: Ein Wort 
zu ernster Stunde an die deutschen Mitbürger, 
von einem polnischen Bürger.

Z tytułu już wnosząc, wvrazy: „zu ernster 
Stunde“ określaj.) powód ud .-zwania. Poważną 
jest chwila ta wedle autora z dwóch powodów: 
raz, że rząd jakoby zamierzał wprowadzić zmia
ny do antipolskiego systemu szkólnego, a opi
nia niemiecka się o to burzy; drugi raz. dla 
tego, że pesymizm polski, nie wierząc w dobrą 
wolę i możność rządu względem zrobienia nam 
ustępstw, okazuje skłonność do przedzierzgnięcia 
się w antisemityzm i socyaliam.

Jeżeli niemiecka opinia chce uniknąć tej 
zamiany i zawrzeć z Polakami rzeczywiście zgo
dę, powinna też zgodzić się na ustępstwa dla Po
laków, mianowicie zaś w szkole.

Politycy szkólni, którzy antipo(ski system 
szkólny zachwalają, sami w jego skuteczność nie 
wierzą, a żaden niemiecki ojciec rodziny pogo
dzić tego nie może ze swem sumieniem, żeby 
jego polski współobywatel nie miał ze szkoły 
tych korzyści, jakich on dla swych dzieci 
używa.

Ostro polemizuje autor przeciwko tym po
litykom szkólnym i prasie niemieckićj, która 
ciągle przeciwko Polakom szczuje i rząd do hez- 
względnoćci popycha. Wbrew antipolskim twier
dzeniom, że nie znajdzie się ani minister, ani
rząd niemiecki, któryby antipolski system szkól-
takiej zmianie an* -r------ - • .... __
nie straci.

Wielka ilość godzin, poświęcona językowi 
' niemieckiemu w szkole, z których politycy szkól

ni ani jednej uronić nie chcą, jest zbytkiem zu
pełnym, wobec fałszywego systemu. Zresztą 
Prusy były matem i słabem państwem, a język 
polski panujący w szkole, nie przeszkodzi! im w 
zdobyciu stanowiska pierwszorzędnej potęgi eu
ropejskiej. Jakże więc dziś kilka godzin pol
skiego języka w szkole miałoby podkopać pod
waliny tej potęgi? .

Autor pociesza się, że prawdziwa opinia 
niemiecka, nie jest tak nieprzyjazną Polakom, 
jak owa sztuczna opinia prasowa, którą zdrowy 
zmysł społeczeństwa niemieckiego pohamować po
winien w zapędach antipolskich.

Stawia on nietylko opinią tę, ale i rząd 
przed alternatywę, że albo ustępstwa nastaną 
przyjęte zostaną z sobopólną zgodą, albo rozbu
rzone dziś umysły mass polskich przejdą do obo 
zu antisemityzmu i socyalizmu, a inteligeneya 
tak duchowna jak świecka u Polaków, walcząca 
dziś z żywiołami przewrotu, cofnie się z areny 

i politycznej, powiedziawszy sobie: nie warto się 
¡trudzić i walczyć za porządek, w którym my 

Polacy mamy zawsze odgrywać rolę obywateli 
drngiój klasy.

W tej mierze zwraca autor uwagę opinii i 
rządu na ostatnie burze w obozie polskim, któ
re już wyraźnie okazują charakter socyalisty-

czny- . ,Taki jest mniej więcej główny wątek wy- 
! wodów autora. Po szczegóły odsełamy do sa- 
mejże broszury, której autor starał się nadać 
jasną, ciętą a zatem, jak na dzisizjsze czasy,
poczytną formę. .

Życzymy mu, aby cel swój osiągnął i zna
lazł między niemieckimi i polskimi współobywa
telami licznych czytelników.

wielu z nowych nabywców, wychodząc z zasady: 
„Czyj chleb jesz, tego pioMikę śpiewaj", zmusza po
czciwych chłopków naszych, a mianowicie czeladz 
służ- bną i roboczą do głosowi nia na Niemca nie 
tylko w wyborach jawnych, ale i tajnych — a w 
rasie nieposłuszeństwa lub oporu bezwzględnie inie- 
litościwie wydala opornych ze służby! Któż tym 
nie-nym ma-hlnacyom, temu terroryzmowi najsilniej
szy etawia opór, jeśli nie pleban lub zarządzca pa
rę fil? Ozy „O;ęd^wik“ lub „Postęp“ możi wypra
wia swych wysłanników na wsie i powiaty, aby 
agitowali pomiędzy poczciwym ludem naszym na 
rzecz posła — rodaka? Czyż zwolennicy tych plam 
mniemają, że nauczyciele wiejscy podjęliby się tśj 
roboty, kiedy wiedzą, że w takim razie spadłaby na 
nich niełaska pp. inspektorów, przeniesienie w dale
kie strony na gorszą posadę, albo coś jeszśze gro
źniejszego? Wszakże wiadomo, że ks. J. z B. spo
wodował wszystkich osadników niemieckich katoli
ckiego wyznania do oddania głosu na Polaka, na 
co się „Posenerka“ i „Tageblat“ pienią dotychczas 
ze złości i nawołują komisyą kolonizacyjną do osa
dzania rozparcelowanych gruntów samymi protestan
ta«, i.

Zajrzyjmy teraz i do wiosek czysto polskich, 
pozostających dotychczas w ręku polakiem. Pisze- 
iioy to, czego byliśmy naocznymi świadkami. Gdy w 
powiecie poznańskim w czerwcu rb. rozpisano ści
ślejsze wybory, w niedalekimi od Poznania wsi (dokąd 
nie dotarła agitacya „Orędownika“), lnl okalał jak 
najzupełniejsze zniechęcenie do tój czynności. W wie
lu iunych miejscach było zapewne tak samo. Nie
tylko Ind najemny i roboczy, ale i zamożniejsi go
spodarze nie chcieii przybywać do urny wyborczój. 
Ti zi ba było ich nieomal przpmocą sprowadzać, pro- 

namawiać i wszelkiemi sposobami do lokalu wy-
borcztgo ściągać i zachęcać. Któż się najgorliwiój 
okoto tego krzątał? Któż nie lenił się poświęcić 
na to nie jednę markę, a może i niejednego talarka, 
bybby przeprowadzić p. Cegielskiego, a nie p. H. z 
Żd., któiy żąda, aby jego robotuik wraz ze swą 
pracą s? zedał mu duszę i przekonanie swoje? Ze 
stu blisko głosów wyborców wszystkie pad’y na naszego 
kandydata; jeden tylko nauczyciel i jeden chłopek 
tchórzem podszyty, albo może przekupiony oddał

sie narodowego poczucia w naszym ;
Gdyby nie księża parafialni, skutek i wygląd wy 
rów byłby zupełnie inny.

I za te starania, mozoły, zachody i ,ofliry 
chce Orędownik“ i partner jego „Postęp wyna 
eredzić księży, wykluczając ich z wieców i zgroma- S wyborUch Komużby się tu nie P^Pomma- 
ły Słowa: „Murzyn spełnił swą powinność murzyn 
może edejśr.“? Cryż godzi się 2
g, kaiłana, który posiada w pełni tej ame prawa, 
jakie, przysługują każdemu innemu obywatelowi, któ 
iy L’e a»kua’iij, n»
nasz jego potrzeby, charauter, poglądy i Prka&nł®™»> 
wykluczać z korzystania z tychże praw? albo odma
wiać mu ich zupełnie? i«.Niechajże na to pytanie dadzą odpowiedz ja 
sną i niedwuznaczną powyżój wymienione pisma.

Precz z księżmi' do kościoła!

Broszura.
Raport umysłowy między polskiem a nie- 

mieckiem społeczeństwem, jest bardzo mały, 
niedostateczny, a zwłaszcza też Niemcy po-

Z Poznania, 1 wześnią. 
Powyższe hasło rozbrzmiewało tylokrotnie na 

ostatnich wiecach i zgromadzeniach wyborców; a po
wtarzam je aż do znndzeiia org-na secessyomstów, 
tj „Orędownik“ i „Postęp.“ Nieihże się stronnicy 
tveb pism dobrze zastanowią, czego żądają! Nie 
chaiby w razie rozpisania wyborów (mianowicie do 

I pailamentu) zajrzeli ra wieś . p zekonali się nao- 
! cznie, kto się też najskuteczniej krząta i najgorli- 
i wiói przyczynia do przeprowadzenia posła lodafca 
I Przeważnie większa część dóbr przeszła w ręce nie- 
. niieckie. Ileż to razy czytaliśmy, że wielu, bardzo

lata zebranie Kitel rtlKijcIi
powiatów ostrowskiego i odolanowskiego 

odbiło się dnU 28 b. m. w Ostrowie. Posiedze
nie ^ga« P- Rosiński z Sliwnik, oddając P”ewo- 
Sniciwo panu Patronowi, który atol, z powodu 
niedvsoozycyi zaproponował, aby przewodniczącym 
zebrania wybrano ks. proboszcza Jagielskiego, który 
Łóż zaraz powołał ławników i sekretarza i zebranie 
nrzystanHo do porządku obrad. Pan Rembowski 
odczytał rozprawę dr Zaremby z Pierzchną, poczem 
wywiązała się dyskusja nad tym pr^jmiotem. Pan 
Pat-on i ks. Jagielski wypowiedzieli ^llka 
i nauk dla włościan potrzebnych. Pan Rosiński
z Sliwnik odczytał rozprawę swoją „o uprawie sie 
wów wiosennych®, za którą Podzi(5k?)W»nOwp^!S^

serdecznie. Po ukończeniu obrad, wyznaczo Xći, “ po“ito obrU, ».«ta» ’“J-
szczoną rezolucją i zaopatrzono ją w podpisy i za
kończono zebranie trzykrotnym okrzykiem na cześć 
patrona i przewodniczącego ks. proboszcza.

Rezolncya ta brzmi jak następuje:
Jak powszechnie wiadomo, Kółka rólmcze

nie wdawały się nigdy na swych paniach 
w snrawv polityczne, bo to jest ustawami za 
ki Ak
zuchwale na naszego ukochanego Patroma zro 
bil Mu zarzut a raczej publicznie Go oskarży^, 
że chce przerobić Kołka rolnicze na wiejskie 
okopu partyi dworsko-szlacheckić), odpieramy 
sSwczo ten haniebny zarzut, jako zmierzający 
a„ tonucj»».nl» Kitek pr»d rx,4em o
mowanie się polityką. -azainom 7«.

Oświadczamy zgromadzeni na Walom Ze
braniu Kółek rólniczych członkowie w Ostiowie, 

Sto,!»», »» które zdobyć .»tyk« 
może pismo tak obłudne, jak „Postęp albo

Orędownik“, którego występowanie wobec 
Patrona i Kółek jest równie megodziwem.

Szczujcie i rozbijajcie tych, co wam się roz
bijać pozwalają, lecz Kółka rolnicze zdada 
omijajcie, bo one są przystanią oświaty i pracy,



strzeżoną przez enotę obywatelską, o którą 
żywioły takie jak wy bnrzhwe i przewrotne 
bez wartości moralnój, same się rozbiją i utoną 
w morzu nieprawości.

Jednomyślnie ostrzegamy członków Kółek 
rolniczych, jakotóż wszystkich innych, którzy 
ehronią swych domów przed tą zarazą zjadliwszą 
niz cholera, ażeby zamknęli drzwi i okna przed 
„Postępem“ i „Orędownikiem“, jako przed 
pismami ułatwiającemi przystęp socyalizmowi, 
& niebezpieczniejszemi niż „Gazeta Robotnicza“. 
Usiłują one bowiem poróżnić członków Kółek 
* ich zacnymi przewodnikami, podkopują po
wagę naszego czcigodnego duchowieństwa, czem 
godzą na osłabienie wiary w Indzie, dążą do 
przeniesienia kłótni i niezgody z miast do na
szych zagród wiejskich.

Ostrów, dnia 28 sierpnia 1893.
Ks. Kaźmirz Jagielski, Ks. Ign. Oolski,

przewodniczący- sekretarz. •
Ławnicy:

Knl ,Kłzmirz Sikora. Jan Walczak. Jan Koziołek.
Walenty Tomaszewski. Walenty Hoffmann. 

Członkowie Kółek rólniczych włościańskich, powiatów:
ostrowskiego i odolanowskiego:

Antoni Pawlak. Mateusz Wnuk. Marcin Świtała. 
Waiendy Roz wada. JęnWnuk. Ignacy Płóciennik. 
Wojciech Bzik. M. Ćwikliński. J. Samarzewski. 
Walenty Cieluch. Sylwester Sojka. Jan Sojka. 
Andrzój Szkudlarz. Teofil Cieśliński. Wawrzyn 
Malczak. Nepomucen Skoraczewski. 8t. Brusz-

Bartosz. Stanisław Horycz. Franciszek 
Kalinowski. Hejska. Szymosiak. Roch Sikora. 
Ignacy Wygrulak. Andrzój Jakubek. Maciejewski. 
£.8- Śląski. Władysław Czekalski. Walenty 
Witek. Piotr Wiertelak. Piotr Kociński. Kaźmirz 
Kucharczyk. Chylewski. A. Gmurowski. Ks. W. 
Szymaisai. Kamrzasz. Gąsior. Antoni Cieluch. 
Kołodziój. Pawlak. Grzesiak. Bugenke. Konieczny. 
Sikora. Krupa. Wiatrowski. Kurzynka. Woj- 
«ssak. SojJta. Krupa Augustyn. Kaźmirz Lipski. 
Wiertelak. Wawrzyniak. Dolata. Seweryn Piskorski. 
Józef Kaima. Wawrzyn Sojka. Tadeusz Broni

kowski. Waslelewski.

40 wiec katolików niemieckich.
Wyrcburg, 31 sierpnia.

(8.) Ostatni dzień obrad dla wiecowników z 
witał nam dzisiaj; rozpoczęliśmy go, jak poprzedn 
z Bogiem. We wszystkich kościołach odprawiły s 
? ' 7 msz.®.św. wedle intencyi stowarzyszeń
św. Bonifacego i już o godz. 8 rozpoczęło się czwar 
i ostatnie zamknięte posiedzenie jeneralne. Na z 
b5auiDLtemJl,ył także obecnym ks. Biskup wyrcbr 
pki. Obradowano nad referatami wydziałów i prz 
jęto przedłożone przez nie wnioski, poczem wśr< 
ogólnych oklasków wyznaczono znowu ks. Loewe 
Sterna komisarzem wiecowym. Książę podziękow 
za zaszczyt, prosząc o pamięć w modlitwie, poniew, 
siw.e °Sy ka4^ mn my61eó o śmierci i poniew 
w każdym razie nie będzie już drugich 25 lat fu 
gował jako komisarz wiecowy.

Bezpośrednio po tem posiedzeniu odbyło i 
ostatnie publiczne zebranie jeneralne. Jako pier 
szy, ogólne zajęcie budzący mówca, wystąpił O. Czoc 
prefekt apostolski w Transwalu, który podał wiel 
Ciekawe szczegóły o misyach katolickich w południ 
wej Afryce. Znajduje się tam już 6 Biskupów, li 
kapłanów, 130 Braci i 400 Sióstr, którzy z więssze 
pracują powodzeniem, aniżeli misyonaize angielsc 
Baratte są tam naturalnie bardzo rozległe, sam m 
wca pasterzował w parafii, rozciągającój się na prz 
strzeni 100 mil długości a 50 szerokości. W koń 
wyraził prefekt apostolski nadzieję, że i w Afrv 
niebawem katolicy będą mogli urządzić tak wsp 

demonstracją życia katolickiego, jak tutaj i

Ks. beneficyat Hauser z Augsburga móv 
o braku wiary, o jego źródłach, niebezpieczeństwa 
i sposobach zwalczania go. Jeżeli już dzisiaj wie 
przyznaje się głośno do ateizmu, to można się ob 
wiać, że niewiara zacznie się objawiać w tłumac 
zwłaszcza, że jój apostołowie, mianowicie socva) 
demokraci, są bardzo ruchliwi. Następstwem tłui 
nój niewiary atoli będzie nie co innego jak socval 
wojna, rewolncyą, walka wszystkich przeciw wsz

(7) Krucyfiks.
-------- --------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 200.)
— Brawo, panie Marku! — zawołał di 

karz. Umieszczę to jutro w gazecie — jestti 
komite orzeczenie. Ty zawsze odświeżasz 
idee — czemu nie napiszesz dla nas artykułu 
kierunku. Zamieszczę go, jako pochodzący ot 
dza, który wj stąpił z swego stanu, ożenił się i 
rzył winiarnię w Neapolu. Co za efekt' 1 
cię, aów dalójl

Marek nie potrzebował powtórnego wezi 
aby rozwodzić się nad ulubionym tematem. 1 
wem puścił wodze swój wymowie, a w aiai 
mała izba zapełniała się, blade jego i zapadłe 
czki zarumieniły się wskutek wzburzenia, jęZ’ 
rozwiązał i wyrzucał potoki całe bluźniei 
żartów, któreby były raziły ucho rewolucy 
a 1789 r., albo petrolezy dziewiętnastego i 
Zdawało się, że źródło raz się otworzywsz 
wyscbnie nigdy. Oczy jego błyszczały, palce 
skały się konwnlsyjnie, a głos brzmiał iror 
i ostro, z dziwnemi intonacyami, które różnt 
w słuchaczach budziły uczucia. Był to stary 
miot, lecz on umiał powiedzieć coś nowego o n 
uj? zebranin z przyjaciółmi a oni dziwi 

xkąd brał fantazyą do tych frazesów i złośl 
argumentów.

My wszyscy podziwiamy tego rodzaju 
Są oni dziećmi tego wieku a nie dawniejszycl 
sow i spodziewać się należy, że i w przyszłoś 
nie będzie. Znaleść ich można wgzędzie tych 
torów z wzburzonemi fizyonomiami, gwałtowną 
i wściekłą nienawiścią przeciw wszystkiemi 
istnieje. Znajdują oni drogę do parlamentów ś

stkim. Zatrute wody niewiary płyną z góry ku do« 
łowi, z katedr „nauki“ i państwo we własnym swym 
interesie powinno przynajmniej temu publicznemu sze
rzeniu niewiary zapobiedz, oddać Kościołowi wolność 
i powagę w jego dziedzinie. Mówca zakończył swe 
przemówienie odezwą do ewangelickich wyznawców, 
którzy z nami dzielą wiarę w Chrystusa, aby nie 
zapominali, że każdy cios, wymierzony przeciw Ko
ściołowi katolickiemu, odbija się także o kościół 
ewangelicki, aby wspólnie z katolikami przeciw wspól
nemu nieprzyjacielowi niewiary, przeciw ideom, przed 
któremi nie można nawet drzwi koszar zamknąć na 
klucz i zasuwkę. Mowę tę przyjęli słuchacze z wiel
kim zapałem.

Asesor górniczy Tilmann z Dortmundu mówił 
o braku kościołów w diasporze, zwłaszcza w Berli
nie i prowincyi saskiej i w gorących słowach zalecał 
popieranie związku św. Bonifaoego.

Mecenas Schmitz z Moguncyi wybrał za temat 
swego przemówienia Papieztwo i Kościół. W na
maszczonych słowach sławił mówca papieztwo i oso
bę Leona XIII, to światło dncba, łumetz de coelo, 
Papieża robotników. W końcu zwrócił uwagę na 
obecne położenie Stolicy św. i żądał przywrócenia 
dla niój wolności i niepodległości.

Na tem ukończyły się obrady wiecowe. Na 
zakończenie powstał przewodniczący, hr. Galen, 
i dał pogląd na przebieg wieca. Wezwanie pisma 
papiezkiego, odnoszące się do jedności i zgody, speł
nili wiecownicy bardzo sumiennie, tak samó' i to, 
aby zwrócić jak największą nwagę na kwestyą so- 
cyalną. Kwestya ta stanowiła tło wszystkich mów 
i obrad i we wszystkiem panowała wzorowa jedność 
i zgoda. W końcu wyraził mówca wszystkim wdzię- 
czuość i podziękowanie i prosił, aby zachowali w 
pamięci nauki, usłyszane na wiecu, aby czuwali, 
walczyli i modlili się, iżby wiec mógł wydać obfite 
owoce. Ks. Biskup wyroburski udzielił wszystkim 
obecnym pasterskiego błogosławieństwa, poczem 
przewodniczący zakończył wiec katolickiem „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus!“

O godz P/s zgromadziło się wielu wiecowni
ków na wspólny obiad, przy którym pierwszy toast 
wzniósł hr. Galen na cześć Ojca św., bar. Soden na 
pomyślność ks. rejenta, a dr. Lingens na cześć 
cesarza.

Na zakończenie moich korespondencyi wieco 
wych pozwolę sobie przytoczyć Wam kilka rezolucyi, 
uchwalonych na posiedzeniaoh poszczególnych wy
działów.

Na posiedzeniu wydziału dla spraw szkólnych 
przedłożył dep. dr. Stephan następującą rezolucyą:

„Wiec niechaj zechce oświadczyć : „Jakkolwiek 
dla każdegog poddanego Rzeszy nieniieckiéj ko 
i iecznem jest dokładne nauczenie się języka 
niemieckiego, to jednakże nie powinno s ę do tego 
celu w szkołach dążyć za pomocą usuwania języka 
ojczystego dzieci, należy raczój uznać prawo do pie
lęgnowania nowy ojczystój. Nauka religii winna 
bjc udzielana dzieciom wyłącznie w języku ojczy
stym. W miejscowościach, gdzie cala ludność, lub 
znaczna jój część innym mówi językiem, aniżeli nie
mieckim, powinni być ustanawiani tylko tacy nau
czyciele, którzy dokładnie rozumieją także ów drugi 
język.“

Ten sam dep. dr. Stephan postawił jeszcze 
drugą, następującą rezolucyę: „Zadaniem wieców 
katolickich jest bronić także tych katolików, którzy 
nie mówią językiem niemieckim. Jestto prawem przy- 
rodzonem, aby się dzieci uczyły w języku ojczystym. 
Zwłaszcza nauka religii, która sama w sobie ma 
być celem, a nie służyć za środek germanizacyi, 
musi być udzielaną w języku, w którym dziecko mó 
wi od najpierwszój młodości. Następstwem tego żą
dania jest, aby nauczyciel rozumiał dzieci i nawza
jem dzieci nauczyciela.“

W końcu pozwolę sobie zwrócić Wam szcze
gólną uwagę na znakomitą mowę dr. Liebera o obo
wiązkach katolickiego męża. Pizyszly wiec ma się 
odbyć w Kolonii.

Zabranie nauczycieli katolickich.
Wyrcburg, 30 sierpnia. 

(S.) Ze strony zaiządów katolickich związków
nauczycielskich Palatyuatu i Bawaryi zaproszono 
katolickich nauczycieli Niemiec na zebranie, które 
się odbyło tutaj dzisiaj. Wielką salę zapełnili po 
same brzegi nauczyciele i duchowni. Przewodniczący

do salonów bogacza, do traktyerni ludzi roboczych, 
nawet do prasy a niektóre ich dzieła wydają wielkie 
firmy i czytają wielkie panie, jeżeli nie wielcy mę
żowie, Nagle, kiedy się najmniój spodziewamy, 
ognisty artykuł ukazuje się z wielką tyradą przeciw 
wszystkiemu, co ogół społeczeństwa szanuje, jeżeli 
nie czci nawet. Ciekawość pobudza tysiące do 
czytania tego, co jest obelgą dla ludzkości 
chociaż wielu uizuwa wstręt, niewielu zaś podziwia 
retorykę, która podnosi ich niewiadomośó to prawa 
sądzącego Boga. A jednak tych niewielu mnoży się, 
staje się korzenieni i wydaje latorośle i gałązki jak 
chwast, tak że poważni ludzie mówią między sobą, 
że gdyby miała nastąpić powszechna wojna w na
szych czasach lub późnićj, walczylibyśmy chrześcia- 
nie wszelkich odcieni, broniąc s:ę przeciwko tym, co 
nie są chiześęianami.

Marek siedział dłago przy stole, a skromna 
karafka wina wystarczała do odwilżenia gardła przez 
cały czas jego przemowy.

Kiedy płyn się skończył, on wstał, zdjął palto 
z kołka, na którym wisiało, nacisnął miękki kape
lusz na głowę i z pewnem tryumfojącem skinieniem 
ręki pożegnał przyjaciół i opuścił izbę. Był on 
wstrzemięźliwym człowiekiem i żadna moc nie by
łaby go skłoniła do przekroczenia skromnój granicy, 
jaką nałożył swemu upodobaniu. Rzeczywiście, nie 
dbał on o wino a tem mniój o podniecenie, jakie 
ono wywoływało w jego mózgu. Kazał przynosić 
swoje pół litra z szacunku dla lokalu, jak mówił, 
i siużyło mu ono do odwilżania gardła, kiedy rozpra
wiał. Woda byłaby mu wyświadczyła tę samą przy
sługę. Trawiony intenzywnością nienawiści dla 
rzeczy, które zaczepiał, nie potrzebował on podniety 
żadnój.

Kiedy odszedł, nastąpiła przez kilka minut 
chwila milczenia. Potem dziennikarz wybuchnął gło
śnym śmiechem.

— Gdybyśmy tylko mieli z pół tuzina podo-

katolickiego związku nauczycielskiego w Bawaryi, 
p. Hitberlein z Monachium, zagaił posiedzenie w sło
wach podziękowania i powitania. Po ukonstytuowa
niu się biura, w którem wybran > przewodniczącym 
rektora Briicka z Bochum, przemówił ten ostatni do 
zebranych, przedkładając im cel dzisiejszego zebrania, 
którym jest obrona interesów stanu i zawodu i zgo
dne postępowanie wszystkich nauczycieli katolickich. 
Katoliccy nauczyciele muszą pokazać, że w swym 
ogóle nie pozwolą się wodzić na pasku zwolenników 
Dietesa i Diesterwega, że na własnych stoją no
gach. Mianowicie pocieszającem jest to, że kato
liccy nauczyciele bawarscy opamiętali się i zerwali 
dawne pęta. Przewodniczący dał krótki pogląd na 
dzieje związku katolickiego, jego założenie, zwalcza
nie nieprzyjaciół zewnętrznych i wewnętrznych i 
ubolewał mianowicie nad tem, że pojedyńcze kato
lickie stowarzyszenia nauczycieli postępują same, nie 
łącząc się z ogółem. Dziś atoli, kiedy katoliccy na
uczyciele Niemiec z północy i południa, wschodu i 
zachodu chcą się łączyć, wstępują związki nauczy
cieli katolickich w nową fazę. W końcu zaznaczył 
mówca raz jeszcze, że katolicki związek nauczyciel
ski jak najsumienniej zachował niezależność swoją.

Przewodniczący bawarskiego związku nauczy
cieli katolickich, p. Hitberlein z Monachium, rozwo
dził się nad założeniem tegoż związku i nad jego 
zasadami. Związek jest wolnem dziełem nauczycieli, 
nikt trzeci nie brał udziału w założeniu. Dla tego 
też fałszem jest twieidzić, że duchowieństwo lub 
stronnictwo jakieś polityczne powołało związek do 
życia. Co do zasad związku, to tenże stoi ua silnój 
podstawie pozytywnego chrześciaństwa, ua stanowi
sku energiezuój obrony interesów katolickimi szkoły 
i stanu nauczycielskiego. Związek bawarskich nau
czyli katolickich liczy dzisiaj 1,100 członków.* W 
końcu mówca zawiadomił zebranie o przyłączeniu się 
bawarskiego związku nauczycieli do ogólnego.

Nauczyciel p. Antoni z Palatyiatu wygłosił 
rozprawę o katolickich związkach nauczycielskich i 
dowiódł, że one mogą być nazwane istotnie „wolne- 
mi.“ Są to związki wolne i zasługują na to miauo 
już z tego względu, ponieważ wśród nich nikt nie 
zna uciśnionych mniejszości, dalój ponieważ pojmują 
wolność w myśl wiary św., poddają się odwieczuój 
prawdzie i uchylają czoła przed Kościoła św. po
wagą. fHuczne oklaski.)

Na porządku obrad stały także następujące re
zolucye :

1) Jest to rzeczą niezaprzeczoną, że szacunek 
dla stanu nauczycielskiego zmniejsza się od pewnego 
przeciągu lat wśród szerokich warstw ludu. Ponie
waż należy temu złemu zapobiedz, przeto dzisiejsze 
zebrauie poleca wszystk m nauczycielom zbadać przy
czyny i przekonać się, o ile a) zewnętrzne urządze
nia szkoły, b) ogólne stosunki życia publicznego,
c) chwiejące , się uspos obienie religijne nauczycieli,
d) skłonność jednostek do zlnźoienia stosunku 
do ludu, tlomaczą to zjawisko i dążyć do tego, aby 
o ile można usunąć przyczyny.

2) Należy starać się, aby wykształcenie peda
gogiczne opierało się jedynie i wyłącznie na nauce 
chrześeiańskiój a nie na chwiejnych systemach filo
zofii, odwracającej się od Boga.

3) Istotnie skuteczne wychowanie jest możii- 
wem tylko wtenezas, jeżeli je przenika i niem kie
ruje duch chrześciaństwa i jeżeli cała nauka opiera 
się na chiześciańskiem życiu wiary i je popiera.

4) Odbywające się z okazyi 40 wieca katoli
ków niemieckich w Wyroburgu zebranie niemiecko- 
katoli kich związków nauczycielskich oświadcza, iż 
jest wręcz przeciwnem zasadzie szkoły symułtannój, 
że ubolewa dalój głęboko nad tem, iż nowocześni 
pedagogowie i stronnictwa przewrotu popierają 
szkołę symultanną jako szkołę przyszłości.

Trzy pierwsze rezolucye przyjęto bez dyskusyi 
i jednomyśluie, przeciw ostatniój glosował jeden 
z tutejszych nauczycieli, lecz, jak to stwierdził prze
wodniczący, z uzasadnienia odmiennego głosowania 
pokazało się, że stoi on na tem samem stanowisku, 
co wszyscy.

5) Zważywszy, że błędne nauki nowoczestćj 
pedagogii zawdzię zają nieszczęsne rozprzestrzenienie 
swoje głównie dobrze zorganizowanemu, celów świa
domemu działaniu liberalnój prasy pedagogicznój, 
zważywszy dalój, że tak dla nas pocieszające, przez 
katolików niemieckich z taką radością powitane 
rozbudzenie się katolickiego życia u związków nau
czycielskich, oraz wpływ chrześciańsko-pedagogi
cznych zapatrywań podnosi się i upada wraz z 
wpływem katolicko pedagogicznój prasy fachowój,

bnych facetów w Izbie i wszjs.kich przemawiają
cych razem! — zawołał.

— Wyrzuconoby ich w kwadrans na środek 
Montecitorio — odpowiedział cienki głosik prawnika. 
Nasz przyjaciel Marek jest nieco szalony, ale jest 
dobrym chłopcem w teoryi. W praktyce tego ro
dzaju rzeczy trzeba wpuszczać w życie publiczne po 
troebn, jak się wpuszcza ocet do sałaty na każdy 
listek. Jeżeli się tak nie robi, cały ocet zbierzesię 
na- spodzie i bardzo smakuje kwaśno.

Podczas kiedy Marek pra.rił mowy swym przy
jaciołom, kółko rodzinne na Via dei Falegnami spę
dzało bardzo miły wieczór w czasie jego nieobecności. 
Signora Pandolfi prezydowała przy kolacyi w kostiumie, 
któremu brakło elegancyi, lecz który był wygodny — 
miała tradycyjną spódnicę i biały bawełniany kaftan 
włoskiój gospodyni domu. Łucya miała na sobie 
ten sam rodzaj ubrania, lecz z mniejszemi śladami 
brudu na jego powierzchni. Jan Baptysta, jak zwy
kle po godzinach pracy, był przybrany w suknie 
modnie przykrojone, dążące zdaleka do naśladowania 
urojonego lecz tradycyjnego Anglika. Morderczy 
kołnierzyk okalał jego okrągłą, młodą szyję wysoko, 
a sztywny krawat zdobiła piękna szpilka srebrna 
własnego jego wyrobu — jedyny przedmiot artysty
czny na nim.

Oprócz tych członków rodziny znajdowała się je
szcze czwarta osoba na kolacyi, osoba, którój Marek nie
nawidził n&jbardziój, Paweł Pandolfi, brat jego, ksiądz, 
zwany zwykle Don Paolo. Zasługuje on na opis, 
w jego twarzy bowiem było przelotne podobieństwo 
do Marka, które obcego mogło pobudzić do mniema
nia, że istniało między nimi także podobieństwo 
charakterów. Wysoki jak brat jego, ksiądz był 
mniój szczupłym i jak się zdawało znacznie mniój 
nerwowym. Wyraz twarzy jego był zamyślony, 
a głębokie oczy z ciemną obwódką podobne były do 
oczu Marka, lecz czoło było szersze i szerokość ta 
sięgała wyżój ku czaszce, pokrytój krótko przystrzy-

utnaje zebranie jako święty obowiązek w pierwszy» 
rzędzie nauczycieli katolickich a potem także wszy, 
stkich przyjaciół chrześciańsko-katolickiego wycho- 
wania młodzieży, aby 1) odjąć liberalnój, pedago- 
gicznój prasie fachowój wszelkie poparcie; 2) kato- 
lickie pisma szkólne i nauczycielskie, których we
wnętrzna wartość pozwala je polecać, popierać 
przez abonowanie, polecanie i współpracownictwo.

6) Zważywszy, że katolickie związki nauczy, 
cielskie w skutek przynależności do wielkiój całości 
otrzymują pochop do skutecznego działania, zważy, 
wszy dalój, że są one wielokrotnie wystawione na 
zaczepki przeciwników i będą także w przyszłości, 
można przeciw tym zaczepkom bronić się iedynfo 
przez jednomyślne i stanowcze postępowanie, zważy, 
wszy dalój, że nauka katolicka, na którój opierają 
się wszystkie katolickie związki nauczycielskie, two- 
rzy w swej jedności niezmienną wspólną podstawę 
i umożliwia jednomyślne ich działanie; zważywszy 
wreszcie, że takie wspólne działanie na podstawie 
chrześciańiko-lojaluego usposobienia wydaje się od- 
powiedniem do podniesienia świadomości narodowój 
przynależności, wyraża zebranie życzenie, aby wszy, 
stkie niemieckie związki katolickich nauczycieli utwo- 
rzyły jeden wspólny związek, który ma działać po- 
budzająco na pojedyńcze gałęzie, dla osiągnięcia celo, 
wyrażonego w § 1 statutu katolickiego związku na
uczycielskiego Niemiec, zresztą alili zapewniać po. 
jedyńczym związkom ich wolność i samodzieluośó.

Wszystkie powyższe rezolucye zostały przyjęte, 
Okrzykiem na cześć Ojca św., ks. rejenta i cesarza 
niemieckiego zakończył przewodniczący piękne to po
siedzenie.

Z dzienników rosyjskich.
„Niełatwem jest położenie naszego p. ministra 

finansów wobec teraźniejszego konflktu celnego — 
pisze p. Suworin w „Now. Wrem.“ — Obniży cła 
na wyroby niemieckie, to nasi przemysłowcy krzy
kną, że tamuje rozwój przemysłu rosyjkiego na długie 
łat a ; nie obniży, to rolnicy będą zawodzić, że ich 
interesy oddane są na pastwę, że wywołuje się spa
dek cen zboża i t. d. Znaleść tu pośrednią drogę — 
rzecz trudna. Przemysł i rolnictwo nasze stoją na 
przeciwnych biegunach i występują względem siebie 
wrogo. W Niemczech występuje z krytyką trzeci 
jeszcze żywioł... konsument, robotnik. U nas ten 
ostatni siedzi jeszcze cicho, choć może należałoby się 
i z jego praguieniami rachować.

„W tym chaosie sprzecznych usiłowań trudno 
się zaiste połapać. Gdy naród głód cierpi, właści
ciele większych obszarów rolnych dobrze stoją, gdy 
lud syty i ma taniego chleba pod dostatkiem, wielcy 
producenci (racą i narzekają. Obniży się choćby o 
5°/o cło od wyrobów zagranicznych, przemysłowcy 
łamią ręce, że się podkopuje krajową industryę! 
Jakąż ma obrać drogę w takim stanie rzeczy mąż 
stanu, któremu te okoliczności obcemi być nie mogą? 
Minister powinien się, co prawda, liczyć z teraźniej
szością, ale nie może dla niój zatracać widoków 
przyszłości, nie może zapominać, że istnieje histoiya 
i dobro ogólne. Pogodzić te wszystkie czynniki, wy
brać najwłaściwszy kierunek, oto zadanie, a zadanie 
uciążliwe męża stanu.

„My jesteśmy łatwo zapalni, gorączkujemy się 
szybko, lecz i stygniemy łatwo — pisze w dalszym 
ciągu p. Suworin. — I wojna celna zagotowała w 
nas krew, boję się jednak, aby to nie był ogień sło
miany. Proszę nie posądzać mię, żebym był tak 
zaciętym wrogiem Niemców. Bynajmniej! Lubię 
naród niemiecki, jego kulturę, demokratyczne uspo
sobienie, podziwiam nawet niezwykły rozum Bis
marcka, cenię jego energię i patryotyzm, ale nie 
znoszę pińskiego milit&ryzmu, pruskiój buty, pragną- 
cój pod swą komendę podciągnąć świat cały. Pra
gnę szacunku dla Rosyi, cheę, żebyśmy traktowali, 
jrtk równy z równym. Z tego powodu radziłem nie 
rozpoczynać układów z Niemcami, póki one nie 
przedstawią dla nas dogodnych warunków. Mojem 
zdaniem, godność narodową oenić trzeba nadewszy- 
stko. Nie nal-ży nikomu deptać po odciskach, ale 
i sobie na to me pozwolić. Zarzucano mi, że po
wiedziałem, iż Niemców „czapkami zarzucimy.“ Te
go ja nie powiedziałem i nie powiedziałbym nigdy, 
choćbym miał do swego rozporządzenia wszystkie 
fabryki czapek w Rosyi. Ja cheę mieć tylko czapkę 
na głowie, kiedy Niemiec nie odkrywa swój czupry
ny, a jeżeli ja uchylam czapki, to wymagam, żeby i 
Niemieó zrobił toż samo.

żonemi włosami z tonzurą w tyle głowy. Nos miał 
większy i szlachetnego kształtu i cera Pawła mniój 
była żółtą, aniżeli jego brata; rysy nie były po- 
przerzynaije liniami i zmarszczkami, a ogolona twarz 
kapłana uwydatniał* je bardziój. Uprzejme i spo
kojne ust* uśmiechały się łatwo i zdradzały usposo
bienie wesołe. Don Paolo dbał o swoją powierzcho
wność i suknie jego oraz płaszcz były starannie wy
czyszczone, kołnierzyk jego zaś śnieżnój białości.

Marek w złym humorze pochlebiał sob e nieza
wodnie/ że rodzina czekać będzie na niego z kola- 
cyą. Ale rodzina znała jego zwyczaje. Jeżeli nie 
przyszedł na czas, rzadko przychodził wtenczas 
w ogóle a kwadrans uważano za wystarczający do 
powzięcia decyzyi w tój sprawie.

— Dla czegóż mamy czekać? — zawołała Ma- 
rya Ludwika. — Marek jest w złym humorze, z pe
wnością poszedł do swych przyjaciół. A! ci przy
jaciele! — westchnęła. — Siadajmy do stoin, dodała, 
a myśl o kolacyi zdawała się pocieszać ją za nie
obecność męża.

— Może zobaczył, że ja nadchodzę — zauwa
żył ksiądz Paweł z uśmiechem. — W takim razie 
będzie trochę rozdrażnić ny, gdy powróci. Za pozwo
leniem, Maryo Ludwiko — dodał, zaznaczając w ten 
sposób, iż cl.ce odmówić modlitwę. Skończył krótkie 
łacińskie błogosławieństwo, podczas którego Jan 
Baptysta nie odrywał oczu od twarzy Łucyi. Chło
piec myślał sobie, że nie była nigdy tak piękną, jak 
wtenczas, kiedy stała z rękami złożonemi i spuszczo- 
nenii ku ziemi oczami.

— Marek nie wie, dla czego przyszedłem — 
zaczął znowu Don Paolo, kiedy zasiedli przy stole. 
Gdyby wiedział, możeby tu przyszedł — .chociaż 
może nie dba o to wiele. Chcecie wszyscy wiedzieć, 
o co chodzi ? Owszem, powiem wam. Jego Emi' 
neueya uzyskał dla mnie wakującą kanonią u Naj- 
świętszój Panny Maggiore...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



„Rosya w swych układach handlowych z Niem- 
ełmi robi znaczne ustępstwa, gotowa ona obniżyć 
świeżo zaprowadzone ochronne taryfy, ale nigdy do 
tego stopnia, aby nasz kraj zoBtai zalany wyrobami 
b*rdziój rozwiniętego przemysłu zachodniego. Na to 
wy ’nigdy nie pozwolimy. Rozstrzygając kwestyą 
gporn polubownie, ustępstwa z obu stron powinny 
być wzajemne — rynek Niemiec dla nas, a nasz 
¡1» Niemiec jest potrzebny. Pod tym względem 
dwóch zdań być nie może. Ale nie widzę najmniej- 
aój racyi, żeby w razie, gdy Niemcy odrzucają na- 
0e propozycye, robić im ciągle dalsze ustępstwa, aż 
do chwili, gdy powiedzą „dosyć — teraz jesteśmy 
gadowoleni“.

Nowy projekt. P. Jarmonkin występuje .. 
Grażdaninie“ z nowym projektem w sprawie kursu 

rubla. Projektodawca jest zdania, że genezą kursu 
rubla jest eto, oztacane w monecie ztotćj.

„Zanim poddany państwa odbierze z komory to
war zagraniczny, musi za bilety kredytowe nabywać 
złoto. To właśnie wytwarza kurs, który zniknie, 
gdy opłata cła w złocie zostanie zniesioną.**

Załatwiwszy się w ten sposób z kursem rubla, 
autor uwzględnia tylko fakt, że skarb potrzebuje 
złota na opłatę pożyczek zagranicznych. Zkądże 
wziąć tego złota w razie przywrócenia cła w rublach 
kredytowych? — zapytuje autor.

„Jest na to sposób — czytamy w odpowiedzi. 
— Niech powstaną państwowe składy towarowe. 
Niech skarb, korzystając z nizkich cen zboża, za
kupi cale jego zapasy, zsypie do składów własnych, 
a następnie sprzeda za granicą za monetę złotą. 
Tśj ostatniój wystarczy z pewnością na opłatę pro
centów od pożyczek. Do składów państwowych 
mogą być nabywane i inne produkty, można przy 
stąpić do wyzysku bogactw kopalnianych, odprzeda 
waó następnie wszystko za złoto za granicą, a cały 
mój system wejdzie w życie, kurs zniknie, a roz
winie się przed nami wspaniały obraz rozkwitu 
ekonomicznych sił państwa i dobrobytu ludności.**

Autor przewiduje jeszcze jedno pytanie, miano
wicie: z jakich źródeł skarb'czynić będzie zakupy 
surowca, zboża i t. d.

„Z dochodow celnych — brzmi odpowiedź. — 
Ze ścisłością matematyczną obliczyć można, że za 
1 rs. 50 k. kredytowych można w Rosyi wytworzyć 
produkt, czy przedmiot, za który za granicą dadzą 
1 rubla w złocie. Zysk stanowić będzie podstawę 
rozwoju dobrobytu.

„Przepowiedziałem przed laty 7 kryzys ze sre 
brem, przepowiadam dzisiaj, że doczekamy się kry 
zysu ze złotem. I po cóż ta szkodliwa pogoń za 
monetą złotą ? Czy dobrze byłoby, gdyby w piwni
cach Banku leżało teraz 600 mil. w srebrze ? I po 
co te martwe kapitały, szkodliwe dla dobrobytu 
ludności ?

„Kiedyż, kiedyż nareszcie — kończy autor 
pojmą całą szkodliwość, całą dzikość istniejącego 
obecnie na całym świecie żydowskiego systemu mo
netarnego ?**

If i e za « y.
* Berlin, 1 września. Para cesarska przy

tyła o godzinie 10 przed południem do Koblencyi, 
gdzie ją oczekiwał książę Albrecht, kanclerz Caprivi, 
jeneralieya i naczelnicy władz, W odpowiedzi na 
przemowę nadburmistrza, przypomniał cesarz pobyt 
cesarzowój Augusty w murach miasta Koblencyi, 
oraz częste odwiedziny ze strony cesarza Wilhelma, 
jako tóż wesołe chwile, które on sam tam spędził. 
W zamku nastąpiło przyjęcie władz prowincjonal
nych, a następnie śniadanie. Królewicz włoski przy
był do Koblencyi o godzinie 6 wieczorem. Na dworcu 
oczekiwał go sam cesarz, oraz władze wojskowe i 
cywilne. Powitanie było bardzo serdeczne. Muzyka 
grała hymn włoski. Na ulicach witano księcia grom- 
kiemi okrzykami.

— Parafia Najsłod. Serca Jezusowego 
w Berlinie wuiosła do magistratu podanie o udzie
lenie bezpłatne gruntu pod kościół katolicki przy 
placu tentoburskim. Odpowiedź nadeszła odmowna. 
Parafia ta liczy około 18,000 dusz, posiada atoli 
tylko kaplicę, w której pomieścić się może zaledwie 
400 osób.

— „H a m b. K o r r e s p.** donosi jako rzecz 
pewną, że minister wojny Kaltenborn, istotnie podał 
się do dymisyi, lecz cesarz żądania tego nie przyjął.

— Wedle lnformacyi ślązkiój „Morgenztg“, 
rozporządził minister kultu wbrew uchwale jednego 
z prowincyonalnych kolegiów szkólnych, aby dzieci 
bezwyznaniowych nie zmuszać do brania udziału 
w lekcyach religii w szkołach publicznych nawet 
wtenczas, gdy rodzice oświadczą, że dzieci w domu 
nie pobierają żadnćj nauki religii.

— Wyszło ua jaw! Otóż cała socyalna 
demokracya jest sprawką Jezuitów! Powiedział to 
nie kto inny, jak zmarły ks. Ernest Ko burski 
tak twierdzą niektóre pisma niemieckie. Szkoda, 
źe zmarły książę nie powiedział nic o pokrewieństwie 
żydów Lassala, Marxa i Singera z Jezuitami!

— Między „niezależnymi** i anarchistami z 
jednćj a socyalistami z drugićj strony przyszło na 
żebranin w środę do wielk ój bójki. Licznie zebra
nym polieyantom z trudnością tylko przyszło rozłą 
czyć walczących i rozpędzić zebranie.

Telegramy«
Paryż, 1 września. Drumont odmówił pono 

wnemu wyzwaniu na pojedynek, jakie mu przesłał 
Dreyfuss. ,

Nancy, 1 września. Dwanaśice osób, które 
miały udział w wybrykach przeciwko Włochom w 
Maron, zostało skazanych na 8 do 15 dni więzienia.

Lens, 1 września. Syndykat górników w de
partamencie Pas de Calais wystósował pismo do 
górników, w którem wzywa ich, aby nie wysyłali 
węgli do Anglii ze względu na bezrobocie górników 
angielskich.

Londyn, 1 września. Izba handlowa prze
słała sekretarzowi stanu Roseberemu pismo z proźbą 
o ochronę wielkobrytańskich interesów handlowych 
w Bangkok.

Kopalnie w Walii zaczynają już eksportować 
pewną ilość węgli.

W Merthyr wszyscy górnicy podjęli dzisiaj 
pracę. . , .

Z Cardiff donoszą, że w południowój Walii

pomogła porywająca zawsze dobroć Kardynała Le- 
dórhowskiego, któremu towarzyszyłem podczas prze- 
hadzek wzdłuż brzegów jeziora.

Często jot dawniój cieszyłem się z dobrych 
pomysłów, jakie mi przychodziły do głowy w nocy 
wśród bezst-uuyi h godzin. I teraz przyszło mi na 
myśl, dla ciego uie mam jechać za Kardyuałem La- 
v.gerie do Bmnneu i dla czego księdza Kardynała 
Ledóchowskiego nie mam prosić, aby mi dał za to
warzysza swego sekretarza, uader uprzejmie wzglę
dem mnie usposobionego — a to dla łatwiejszego 
dostania się do Dostojnika Kościoła? Jak pomyśla
łem, tak i uczyniłem. Na szczęście śmiałe moje plany 
zostały ntnaue za słuszne i wspólna podróż z sekre 
larzem Eminencyi na dzień uastępny naznaczona 
została. Przed 2 godziną mieliśmy się zejść na po
kładzie parowca, który o tój godzinie do Brunnen 
odchodzi. Ale jeszcze należało wyjednać n Księstwa 
urlop na tę krótkę wycieczkę do Brunnen. Chętnie 
mi go udzielono, i żałowano tylko, iż niepodobna im 
się przyłączyć do naszego towarzystwa. Księstwo 
poleciło mi tylko zapswnić wielkiego Apostoła nie
wolników o uajgorętszój przychylności dla jego dzieła

Zdawało mi się, iż drogi prowadzące do upragnio 
uego spotkania się z Kardyuałem Lavigerie były już 
wyrównane. Nie przeczuwałem jednak, jak „gorąco“ 
będę się musial przezwyciężać. Z prawdziwie woj 
skową punktualnością zjawiliśmy się obydwaj to jest 
sekretarz ?s. Kardynała Ledóchowskiego i ja, na po
kładzie parowca. Był wtedy parny dzień sierpniowy 
jak późniój stwierdź lem, jedm z najgmęisrych dui 
całego lata, termometr pokazywał w cieniu 80° R-au 
RiUi’a) i temperatura była zupełnie uie do wytrzy 
mania. Nawet przewiew powietrza który powstał 
po odjeździe przy poruszaniu się statku, nie prżyuiósl 
najmniejszego odświeżenia.

Podróż z Lu erny do B< unnen przedstawia ob 
fltość zachwy ają ych krajobrazów. Wkrótce wystę- 
pnję na lewo od nas Rigi, na prawo Pilatus, a za 
n m coraz bliżój pokazują się pokryte śniegiem wierz 
cliolki Alp Berneńskich. Wybiegające w jezioro ję 
zyki skat z wesotemi willami i małemi kapliczkami, 
zatrzymują nasz wzrok. Za wysjią Alt-Staad ksiądz 
sekretarz zwraca moją uwagę na zamek „Neu Habj 
burg**, gdzie według legendy uświetuionój balladą 
8c.hillera, zdarzyło się, iż pobożny cesarz Rudolf od 
stąpił swego konia księdzu, niosącemu do cbong 
św. wijatyk. D Jój spoglądamy na głęboką zatokę 
około Kfissnacht, potem dojeżdżamy do Wegis, ztam- 
tąd do Vitznau, miejsc położonych u stóp Rigi, z któ 
rych ostatnie jest główną stacyą wyjścia kolei Rigi- 
Można to spostrzedz po mnóstwie podróżnych wysia 
dających tutaj i cisnących się do przygotowanych 
wagonów kolei zębowokołowój, aby o ile możności 
jak najlepsze zająńć miejsce.

Podróż ua Rigi, choć mniój wspaniała jak na 
Pilatus, jest jednak bardzo piękna. (Odbyłem ją już 
raz „po służbie** przed dwoma laty). Lecz teraz 
przy panujących upałach, dziękowałem Panu Bogu, 
że jej me potrzebuję powtarzać. O gdybym był wie
dział, na jaki skwar się dzisiaj wystawię — i to do
browolnie, ale też dla jakiego celu !...

Wtem nasz statek skręca na prawo i wiezie 
nas na drugi brzeg jeziora, do Beckenried, stacyi 
klimatycznój i knracyjnój, bardzo pięknie położonój. 
Między pasażerami, którzy mają zająć miejsca na 
naszym statku, stoją na brzegu dwaj księża. Po ich 
szerokich kapeluszach i białych sukniach, które mieli 
pod czarnemi płaszczami, poznaje ich z daleka ksiądz 
sekretarz jako , Białych Ojców**, t j. misyonarzy 
Kardynała Lavigerie. A gdy ci następnie weszli na 
statek, ks. sekretarz wita jednego z nich jako do
brze mu znajomego sekretarza Kardynała Lavigerie ). 
Po zrobieuiu znajomości z misyonarzami, Ojcowie ci 
przysiedli się do nas na pokładzie.i zaczęliśmy po
gadankę. Można sobie przedstawić moje radosne 
uczucie, gdym po raz pierwszy w mem życiu zna 
lazł się w towarzystwie „białych Ojców“, i w mo 
żności rozmawiania z nimi o czynach i zamiarach 
Kardynała Lavigierie. — Najwspanialsze krajobrazy 
przesuwały się teraz niespostrzeżenie przed menai 
oczyma. , .

Jakże jednak prędko moja radość miała się za 
mienić w przestrach i zawód ! Ojcowie opowiadają, 
że Jego Eminencya wcale nie w Brunnen przebywa, 
lecz w „Hotel Axenstein“ opodal Brunnen. I oni 
właśnie telegraficznie wezwani znajdują się w drodze 
do Axensteinu. Ksiądz sekretarz, mój towarzysz 
ja spoglądamy zatrwożeni na siebie, lecz potem po 
stanawiamy, bądź co bądź pojechać za Kardynałem 
aż do Axensteinu. Ma się rozumieć, że należy się 
zapytać, czy wystarczy czasu do wykonania tego za
miaru.

Statek przepływa do Brunnen o godz. 3 minut 
40, powraca ztamtąd do Lucerny o godz. 5 min. 10, 
ma się więc tylko półtorej godziny na pobyt w Brun
nen. Późniejszym zaś statkiem nie mogliśmy jechać, 
dla tego, iż mię służba już o 7 wieczorem woła do 
Table d’hôte wraz z księstwem, a za nic w świecie 
nie opóźniłbvm się z mój winy.

Czyż więc można w półtorój godziny dostać się 
do Axenstein i być z powrotem w przystani? Ojco
wie powątpiewają. Według zaczerpniętych od nich 
wiadomości, z Brunnen do Axenstein idzie się całą 
godzinę. Ale i powozem nie da się to prędzój usku
tecznić, ponieważ droga wskutek kamieni i stromój 
góry jak wielki wąż wije się aż do samego 
hotelu. To brzmi dosyć zniechęcająco! Jednak może 
ci dobrzy Ojcowie źle są powiadomieni ? Zwracam 
się po objaśnienie w tym względzie do samego kapitana, 
ten potwierdza tylko słowa misyonarzy. Wszyscy 
otrzymają, iż odwiedzenie Axensteinu w przeciągu 
półtorój godziny należy do rzeczy niepodobnych. 
Chwilę czułem się pogrążony w zupełnem zwątpieniu.

i Monmouthshire powródło do pracy 60,000 gór
ników.

Biuro Reutera donosi z Limy, że minist r-two 
wręczyło prożbę o dymisją wskutek wotum Liez*- 
ufania koagresu, uchwalonego z powodu rzeko ot g 
pogwałcenia wolności prasuwój.

Neapol, 1 września. Wcjiko, obozujące na 
ulicach, powróciło jnowu do koszar, gdzie będzie je
dnak skonsygnowane.

Brukeela, 1 września. Izba reprezentantów 
przyjęła dzisiaj wniosek Yisarta, tyczący się wybo
rów do senatu, z pewnemi modySkacyami. Wniosek 
opiewa, że 75 senatorów wybierają wyborcy Izby 
deputowanych i 26 senatorów rady prowineyo- 
nalne.

Caroyród, 1 września. Pizy sposobności ro
cznicy wstąpienia na tron ustanowił sułtan nowy 
order „Hamedanial-Osman,“ który będzie udzielany 
za zasługi około osoby sułtana książętom cesarskich 
domów, zagraniczuym panującym i wysokim dostoj
nikom.

Cetynia, 1 września. Boczuicę wstąpienia na 
tron sultaua obchodzono tu wczoraj uroczyście. W 
meczetach odprawiauo modły dziękczyune. Podgorica 
była ilumiuowana. W poselstwie tureckiem odbyt 
się wielki obiad, na którym byli obecni ministrowie 
i ciało dyplomatyczne.

Uprinyfleld, (Massa:hosetts), 1 września. 
Wczoraj po poł. spadł pociąg pospieszuy z mostu na 
rzece Westfleld w pobliżu Chester. 16 osób zosta
ło zabitych, 86 odniosło rany.

Mały feleton.
Moje spotkanie z ks. Kardynałem Lavigerie.

Prześliczne miasto Lacerna, leżące nad jeziorem 
Czterech Kantonów z resztkami średniowiecznych 
budowli, z iicznemi nowomodnemi hotelami, ua któ
rych powiewają banderye, i ze wspaniałym kraj
obrazem, mogło się poszczycić, iż w letnich miesią
cach 1889 roku ofiarowało swą gościuę dwom zna
komitym książętom Kościoła. Jednym z nich był 
Kardynał Ledóchowski, obecnie jeneraluy prefekt 
Kongregacyi Propagandy, który wówczas pierwszy 
raz, a odtąd co rok, na szczególniejsze życzenie 
Ojca św najgorętsze letnie miesiące przepędza w Lu
cernie. Drugim był sławny i znany całemu światu 
apostół niewolników i Prymas Afryki, Kardynał 
Lavigerie, który przybył właśnie do Lucerny na 
zwołany wiec przeciw afrykańskiemu niewolnictwu l).

Zrządzeniem Bożena — świat nazwie to przy
padkiem — zdarzyło się, iż książęca rodzina, do to
warzystwa którój i ja wówczas należałem, zatrzy
mała się na kilka dni w Lacernie. Któż z tego 
mógł się więcój cieszyć ? Jedno z najgorętszych 
moich pragnień było blizkiem spełnienia, to jest po
znanie człowieka, który wzniecił we mnie gorący 
zapał dla swego tak genialne obmyślanego plann 
wyswobodzenia niewolników afrykańskich.

Pierwszą tóż chwilę wolną od zajęć w pięknój 
Lacernie przeznaczyłem na tak wielce upragnione 
spotkanie z apostołem niewolników. Ponieważ mam 
zaszczyt być w bliższych stósunkach pokrewieństwa 
z Jego Eminencją Kardynałem Łedóchowskim a 
nadto wiedziałem o zażytym stósuDkn obydwóch 
Książąt Kościoła, polegającym na ścisłem pokrewień
stwie ducha — postanowiłem udać się do pierwszego 
z prośbą, aby mię wprowadził do Kardynała Lavi
gerie, albo przynajmnićj aby mi wstęp do niego uła
twił. Należało więc przede wszystkiem Kardynała 
Ledóchowskiego wyezukae.

Po kilku zapytaniach tu i owdzie, znalazłem 
bez trudu mieszkanie Kardynała (hotel Bellevue), 
willę należącą do seminaryum duchownego, położoną 
na wzgórza o kilka kroków od naszego hotelu (Ho
tel Schweizerhof). Jego Eminencya właśnie miał 
wyjść na przechadzkę.

Czternaście lat upłynęło od naszego ostatniego 
spotkania. (Było to w roka 1874 podczas jego po
dróży z Poznania do Rzymu), musiałem więc powie- 
dzieo swe nazwisko. Ojcowska prawdziwie radość, 
jaką mi Eminencya przy poznaniu okazywał, nie da 
s ę opisać. Do skreślenia jego dobroci i łagodności 
braknie mi słów.

Gdy po chwili ośmieliłem się wypowiedzieć mą 
skromną prośbę, bym przez pośrednictwo Eminencyi 
mógł się poznać z Kardynałem Lavigerie, podniósł 
się wielki Książę Kościoła z właściwą sobie godnością 
i zarazem żywością:

— Bardzo dobrze! — odrzekł. — Jsst to 
sprawa Boża. Trzeba ją zaraz wykonać. A o na 
szych sprawach prywatnych pomówimy późniój.

W kilkanaście minut potóm, staliśmy już oby
dwaj przed willą Lang, miejscem zamieszkania Kar
dynała Lavigerie. Lecz jakże wielkim był mój za 
wód, gdyśmy tu wszystko w największym niepo 
rządku ujrzeli, a napakowany wóz czekał przed 
drzwiami. To znaczyło, iż Eminencya wczoraj nagle 
wyjechał, a jego koadjutor, Msgr. Brincat, Snfragan, 
tu jeszcze obecny, musi za nim wkrótce podążyć.

W tejże 8amój chwili ujrzeliśmy go właśnie 
schodzącego ze schodów. Kardynał Ledóchowski 
przedstawił mię jako gorliwego zwolennika wielkiego 
dzieła oswobodzenia niewolników; na Monsignora zaś 
wskazał jako na prawą rękę Kardynała Lavigerie, 
tak że znajomość z nim może mi niejako wynagro
dzić stracone widzinie się z Kardynałem Lavigerie, 
jeśli już takie było moje przeznaczenie. Ks. Bisknp 
Brincat zrobił na mnie bardzo miłe wrażenie. Jest 
to jeszcze młody i piękoy mężczyzna, typu wscho
dniego, z ognistemi, życiem tryskającemi oczami, 
ciemnym zarostem i bardzo wytwornój postaci. — 
W kilku słowach wytłómaczył nam nieobecność Kar
dynała. Czując się niezdrowym, w skutek ponawia- 
jęcego się bólu głowy 2), schronił się do chłodniejszój 
stacyi kąpielowój, do Brunnen, o kilka godzin od 
Lucerny oddalonój, gdzie w ciszy i samotności czuje 
się tak dobrze, iż postanowił tymczasowo tam pozo
stać i swego koadjutora do siebie wezwał. Dla tego 
tóż spieszył się bardzo, ażeby wcześnie przybyć na 
statek odchodzący o godzinie 6. Następnie pożegnał 
się z nami.

Na teraz zdawało się, iż będę mnsiał zrzec się 
nadziei, zawarcia osobistój znajomości z Kardynałem 
Lavigerie. Trudno mi to przychodziło i nawet nie

*) Niestety wiec ten nie przyszedł do skutku.

W Sol en ziehorowib wezora} dwóch rebotoftiw, 
którzy łowili ryby w Wiśle. Lekarze badają to chorobo, 
czy ona jest cholerą, czy też biegunką. •

Petersbnrg, 1 września. Od 24-81 8l«P“* 
zachorowało w Petersburgu 40 osób, umarło 15, w Mo- 
skwie zaeh. 102, a urn. 58, w gubernu P«xh.i.to4jj 
13-19 sierpnia aach. 965, a urn. 285, » H*««*
kur-kiśj od 2-26 sierpnia aach. 493, a um. w
kasańikiśj w tymśe czasie aach 390, a urn. 104, w 
skiój aach. 858, a nm 100.

Rzym. 1 września. W osUto.ój dobie umarfo 
7 osób. W Sulmonie od pojawienia się cholery aach. 86,

a nm 44. _
Londyn, 1 września. Do portu w Gnmsby 

przybił dziś okręt, na którym był mężczyzna chory na 
cholerę. Odniesiono go do laaaretn, okręt wzięto w kwa
rantannę. W mieście Orimiby zachorowało kilka osób aa 

cholery # & ż y d 0 w , j, z Delatyna w Oa-

licyi, gdzie cholera grasnje niebezpiecznie, donoszą o tam
tejszych żydach, jakto oni zapobiegać myślą cholerze.

Żydzi tntojsi — tak pisze „Dz. Polski — skoro 
cholera silniój zaczęła występować, uzbiewli między sobą 
znaczniejszą snmkę i roze-łali takową rabinom aby im 
podali środki anticholeryczne. Rabini, zamiast pieńą z 
zwrócić i nakazać za nie zakupić karbolu i wapna dla 
desinfekcyi niechlujnych ich pomieszkać, uko*® “!nk“"' 
wali, zarządzając za nie, co następuje: Modlić się trzy 
razy na dzień - za siebie i za wszystkich; nalepić na 
drzwiach swych domów zewnątrz i wewnątrz karm 
(prawdopodobnie z modlitwami); domy swe osmarować ze
wnątrz węglem w około; drzwi i okna zamykać w nocy, 
w dzień ni-co tylko rozwarte zostawiać; nie chodzić 
środki-m nlio, lecz tylko bokami; na piersiach nosić na 
ozerwonój wstążce klucz, kłódkę zaś do drzwi uczepić; 
w kiesz-ni nosić kilka główek czosnku; rano zjeść kilka 
płatków rzodkwi; nie pić wiele alkoholów; me mówić mc 
z nikiem o cholerze; na palcach nosić pierścionki z tro- 
ściny etc., a gdyby to wszystko nie pomogło, zrobić ko
sztom wspólnym wesele dla biednych, których ślnb ma się 
odbyć na okopisku. Żydkowie nasi posłuszni wezwaniu, 
wykonują, co im polecono, jak najskrupulatniej — a gay 
mimo to cholera nie ustępuje, postanowili iP^owaó 
środka ostatniego. Otóż złożyli pomiędzy sobą 120 ztt. 
na wesele, wyszukali niezamożną parę młodych (Pa““Ł 
młoda z Delatyna, pan młody z Koralówki), 8Pr*’nh 
wyprawę, zajęli się sporządzeniem uczty weselnej, spro
wadzili muzykę i w dniu 24 zeszłego miesiąca odbył się 
ślub na okopisku. By ochronić i katolików przed cho
lerą, zbierali składki i pomiędzy katolikami, mówiąc, że 
kto się do składki przyczyni, tego dom cholera ominie. 
W czasie oznaczonego ślubu zjechała muzyka z Nadworny, 
a jadąc noga za nogą, grała przez całe miasto, aż do 
godów weselnych. Wesele wreszcie się odbyło a żydzi 
w błogiem przekonaniu, że nikt więcój już W Delatynio 
nie zachoruje, rozeszli się do domów. Lecz mc długo 
pewność ta trwała, tój sanój nocy jeszcze umarła ży
dówka. — Lekarzy nie chcą żydzi, a jako „bardzo sk - 
tocznego** środka używają teraz napisów na drzwiach 
frontowych: „Schoin du gewein** (już tn była). Myślą
oni, że oszukają w ten sposób cholerę.

Towarzystwa i Spółki.

odezwa
W roku 1894 Galicya urządza „Powszechną 

Wystawę krajową we Lwowie“, która ma by° obr • 
zim picy i Jsitowań, podjętych w celu odrodzenia 
bytu ekonomicznego ile możności ca g f
narodu. Na ten popis pracy zgłaszają
mi wszystkie dzielnice polskie i nawet rodacy za
mieszkali w obcych krajach, aby okazać 
kraje polskie krocią za przykładem innych na rodów 
ua drodze postępu i aby nabyć nowój otuchy w pr y 
i spotęgować wiarę w przyszłość °»rodow*; , w_

Wezwani przez Dyrekcyą „Powszechnej Wy
stawy Krajowój we Lwowie** do wzięcia udziału
w tejże Wystawie i po zasŁaD0";®“'1 nablTśmy 
tentnych kół naszego społeczeństwa Babra“. 7 
przeświadczenia, że wystawa we Lw P y 
w kierunku ekonomicznym nie jednę korzyść dla 
szćj ^?i1^icy'odpigany komitet wzywa i zaprasza
swych współobywateli do .^^^SzaU?*2 
udziału we Wystawie galicyjskiej, °Jwiadc^’ *• 
podejmie wszelkie starania, by rzecz jak najwięcej

Ul&tW Ofiarując publiczności swe nałogi, d?Pel“*a k°‘ 
,itet oboiTzku służenia Krajowi w najżywotmej-

mitet obowiązku _— . .
szych interesach rozwoju ekonomiczn g .

Szanowni wystawcy raczą 
„Deklaracye“ jak najspieszniej, gdyż Dyre^cy& d?e 
stawy galicyjskiej po 1 pazdzurmka . . $
w możności zgłaszań wystawców pr jj • . .

Binro komitetu służy wszelkiemi wyjaśnieniami 
dotyczącemi Wystawy galicyjskiej.
Komitet Powszechni Wystawy Krajowi we Lwowie 
roku 1894- dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 

(Sekcya dla przemysłu i handlu).
Dr. Kasztelan, Orłowski,

sekretarz.prezes.

’) W skutek tój samój słabości, Kardynał później zakoń 
czyi życie.

8) Był to Ojciec T h u e t, wówczas co tylko na kapłana 
wyświęcony i tymczasowo na sekretarza Kardynała Lavigerie 
powołany. Wkrótce został przełożonym domu misyjnego Bia
łych Ojców w Marienthal (Dolina Maryi) około Mrrsch- 
Lusembnrg, i jako taki wszedł w stosunki z piszącym niniejsze 
wspomnienie, a późniejszym redaktorem miesięcznego pisma Echo 
aus Africa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Cholera.

Członkowie:
Adamski Cyryl, Poznań. Będlewicz Pleszew. Stefan 
Cegielski, Poznań. A. Cichowicz, Poznań. Er- Do 
browolski, redaktor, Poznań. Dr. Erzepki, Poznań. 
L. Grabski, Inowrocław. W. J«rzykieJlcz^Xu' 
K. Krysiewicz, Poznań. Koczorowski, •
Kasprowicz, Gniezno. T. ŁubieQ8kl’ K Mav)
znrkiewicz, Poznań. I. Paczkowski (w .i'wsv;
Pozuań. C. Robiński, Krotoszyn. Dr.
Lubawa. L. Tulewicz, Kórnik Ks. Wawrzyniak, 
Śrem. Więckowski, Poznań. St. Zeyland, Poznań.

•gcronlK»
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Berlin, 1 września. Dziś w nocy odstawiono 
do lazaretu 4 osoby z podejrzanemi symptom, choleryk

Baumgart umarł. W lazarecie jest 13 chorych.

Ponnań, sobota, 2 września.
• doniesienia urzędów«. Król nadał: b&roaowi

i Öolemaeher-Antweiler, szambelanowi gwiazdę i król, ko- 
ronę do orderu czerw, orla H klasy z liściem dębowem;



prezesowi konsystorskiemu w KobleBcyi, Grnndschoten, 
i prezesowi rejenc. w Koblencji Itzenplitz order czerw, 
orla czerw, orla II klasy z likiem dębowem.

* Teatr pclski w Poznaniu Dziś w sobotę,I dnia 
2 września komedya Balnckiege: „Dom otwarty“ i mazur 
w 4 pary.

Ceny rniżone.
W niedziele dramat br. WI. Koziebrodzkiego, uwień

czony na konkursie pierwszą nagrodą: „Nauczycielka.“
Bilety abonamentowe n bywać można w handlu p.

B. Sznlczewskiego przy Wiihlmowskim placu nr. 10.
We wtorek komedya G gola: „Rewizor.“
Ceny zniżone.
* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 

otwartą co wtorek i czwartek od godziny 8 po południu 
do 6 wieczorem, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 1 września 
rano 0,84 ■., w południe 0,34 m. Dnia 2 września rano 
0,30 m.

* Zwyczajne zebranie katolickiego Towarzystwa Rze
mieślników Polskich pod wezwaniem św. Jółefa odbę 
dzie się w pon edziałek dnia 4 b. m. punktualnie o go
dzinie 872 wieczorem na sali p. Kempfa przy ulicy Wro- 
cławskićj nr. 18. Na porządku obrad wykład. Szano
wnych członków upraszamy o liczny udział. Goście wpro
wadzeni przez członków mile widziani.

Zarząd.
* Kółko , Ogniwo,“ wydział „Jutrzenki,“ odbędzie

swe zwyczajne zebranie w niedzielę, dnia 3 września po 
połndnin o 8 godzinie w kawiarni przy Wielkich Gar- 
barach nr. 45. Na porządku obrad; Odczyt i wybór 
sekretarza, craz inne ważne prawy Towarzystwa, dla te70 
uprasza się szanownych członków o jak najliczniejszy udział. 
Goście mile widziani. Zarząd.

* Wspólny obiad na cześć hr. Cieszkowskiego od
będzie się w przyszłą niedzielę dnia 10 września nie 
o J/a do 6, jak błędnie doniesiono, lecz o ’/a do 5 po po
łndnin (na wielkiój sali bazarowój).

*fc6runt i budynki fabryki Moegelina nabyli wczo
raj od spadkobierców pp. dr. Kusztelan i budowniczy 
Frankiewicz za sumę 295,000 marek. Grnnt ten polo 
żony przy narożniku Rycerskiój i Ogrodowój ulicy obej
muje 3 morgi i nadaje się do wybudowania kilkunastu 
kamienic w najlepszóm położeniu.

* Loterya. Ciągnienie 3 klasy 189 pmskiój lo- 
teryi rozpocznie się dnia 11 września. Losy do tój klasy 
trzeba najpóźniej do dnia 7 września godziny 6 wieczorem 
odnowić.

* Tutejszy restaurator p. Wedekind udał się do 
Stów, właścicieli domów z wnioskiem, żądając, aby Stów 
udało się do parlamentu z petycyą, żądającą podwyższenia 
dodatków na mieszkania dla urzędników, nie pobierają 
cych tego dodatku w odpowiedniój wysokości.

* Na pytanie, czy przy podawaniu dochodu z do
mu do opodatkowania można odciągać koszta oświetlania 
sieni i utrzymania porządku, nadesłał minister do Opola 
odpowiedź, że ta sprawa przed sąd należy. Stowarzyszenie 
właścicieli domów w Opoln uda się w tój sprawie 
drogę sądową.

* Temperatura oziębiła się znacznie. W końcu 
sierpnia mieliśmy ciepła do 30 stopni Cels., a wczoraj 
15 stopni.

* Wyjaśnienie. Co to jest partya dworska? — Są 
to Indzie, których komisya kolcnizacyjna* wyrzucić ma 
z dworów. — Nieprawda, to są ci, którzy nie chcą dwo 
rować „Orędownikowi“ i „Postępowi,“ wskutek czego re 
daktorowie tych pism radziby ich z parlalamentu i z wie 
ców na dwór wyrzucić.

(„Gazeta Polska“, wychodząca w Bochnm.)
* W okręgu wyborczym zabrsko-katowickim, w któ 

rym na dniu 5 września przyjdzie do ponowny; h wyborów 
do parlamentu wskutek złożenia mandatu prz-z sędziego 
Letochę, postawili soeyaliści na kandydata socyalistę Frań 
ciszka Mei kowskiego, stolarza z Berlina.

* Jarmarki zostały zniesione z obawy przed cho 
lerą: w Ostrowie, Pogorzeli i w Żerkowie dnia 5 wrze 
śnia r. b., w Kobylegórze 6 września, w Ostrzeszowie 
Raszkowie 14 września r. b.

* Dąbrówkę, w powiecie inowrocławskim Bprzedał 
Dyck dziedzicowi Meisel za 400,000 marek.

* Z Ostrowa piszą do „Pos. Tagbl.“, że do pana 
Lipskiego, dziedzica Lewkowa, strzelił ktoś w tym ty 
godnin w chwili, gdy p. Lipski jadł kolacyą. Szczęściem 
strzał chybił. Napastnik i nie wykryto jeszcze.

* Z Rawicza piszą do gazet niemieckich, że król, 
inspektora powiatowego Wenzel’», zwolniono od nadzoin 
nad przemysłowemi szkołami w Bojanowie i w ili-j.-kiój 
Górce. Dwom pastorom oddano tę inspekcyą : Leibrand 
towi w Bojanowie i Volke’mn w Miejskićj Górce. Więc 
przy oddawaniu inspekcyi nad młodzieżą rzemitślnitzą, 
pominięto księży katolickich. Przecież n nas duchowień 
stwo katolickie więcój niż pastorzy zajmoją się miodzieżą 
rzemieślniczą po za szkołami; byłoby więc rzeczą natn 
ralną, aby mn powierzono dozór nad szkołami rzemieślni 
czerni, przez toby się popierało spójnią między życiem pry- 
watnem a szkołą.

* „Gazeta Robotnicza’ ogłasza w ostatnim nume
rze (nr. 35 z dnia 2 września 1893) następującą „Ode
zwę do socyalistów polskich pod zaborem pruskim11 :

Konferencja socjalistów polskich pod zaborem piń
skim odbędzie się dnia 10 września r. b. w Berlinie na 
sali Gratweila, komnundantenstr. 77—79.

Na konferencją tę zwołuje komisya wszystkich to
warzyszy Polaków, wydelegowanych przez organizacje, 
a wszędzie, gdzie organizacji dotychczas nie ma, towarzy
szy, upoważnionych mandatami podpisanemi co najmniój 
przez pięcin towarzyszy.
j Każda organizacya może tylu delegatów wysłać, 
le jćj się podoba, to samo tyczy się towarzyszy naszych 
na Slązku i w Poznańskióm, dotychczas jeszcze nie zor
ganizowanych.

Przedmiotem obrad będzie :
I. Sprawa centralizacji, i to

1) Obrady nad wyborem komitetu centralizacyjnego,
2) Siedlisko takowego,
3) Scentralizowanie środków pieniężnych i wszel

kich sił agitacyjnych w ręku komitetu cen
tralnego,

4) Określenie powinności i obowiązków komitetu.
II. Sprawa agitacyi:

Pian takowój, miejsce operacyi agitacyjnój, śro
dki i t. d.

III. Sprawa „Gazety Robotniczój“:
Rady ca do jój redagowania, obrady nad środkami, 

aby módz ją z korzyścią rozprzestrzeniać itd.
IV. Wybór członków komitetu centralizacyjnego.

Do powyższego chwilowego porządkn dziennego 
upraszamy usilnie towarzyszy naszych rady, życzenia 
i wnioski swoje teraz jnż podawać, abyśmy mieli w chwili 
obrad cały materyai w rękn

Z serdecznóm, braterskióm, 
socyalistycznóm pozdrowieniem 

Komisya prasowa i socyalistyczna.
* Krojanka Na urządzenie szkoły uznpełniającój 

nie zgodziła się tutejsza reprezentacya miejska.
* Z Xanten donoszą do „Staatb. Ztg.“, że proku

rator zamierza znown podjąć sprawę przeciw żydowi 
Bnschoffowi o zamordowanie dziecka katolickiego. Jak 
wiadomo, został Bnschoff, o tę zbrodnię oskarżony, uwol
niony przez sąd przysięgłych. Jeden z kryminalnych ko
misarzy berlińskich ma się ndać do Xanten.

* Dnia 24, 25 i 26 sierpnia rb. odbył się w Szcze
cinie sejmik Związku Spółek niemieckich, założonego przez 
S hnltza z Delitzsib. Na sejmik ten został przez pa
trona spółek niemieckich, p. Schencka, zaproszonym nasz 
Patron ks. Wawrzyniak, który też w nim wziął udział. 
M:-.my nadzieję, że będziemy się mogli w krótkim czasie 
z czytelnikami podzielić sprawozdaniem z tego sejmiku.

* Dla „Orędownika“ i „Postępu“. Krakowski 
„Czas“ otrzymał następujące oświadczenie :

„Kapłani dekanatu bocheńskiego, dyecezyi tamo 
wskiój, zgromadzeni na dorocznój kongregacyi dektnalnój 
w Nowym Wiśniczu dnia 29 sierpnia 1893 r., uchwalają 
jednomyślnie;

Zważywszy, że ks. Stanisław Stołajowski, '* wy 
iwanem przez siebie czasopiśmie „Dzwon“, mianowicie 

artykule zatytułowanym : „Syllabns propositionnm“ — 
rznca się namiętnie na naszych najczcigodniejszych Bisku 
pów, godzi wprost w powagę władzy, ustanowionój przez 
Ducha św. w Kościele Bożym, że w tómżo czasopiśmie 

marcu r. b. groził Biskupom, że jeśli nie pójdą za nim 
to on, ksiądz Stojałowski z chłopakiem stronnictwem wy 
powie wojnę i rzeczywiście wypowiada ;

Zważywszy, że ks. Stojałowski występuje obecnie 
samozwańczo jako doktor ¡reformator Kościoła z naukami 
dla Biskupów, narzuca się zuchwale nam kapłanem na 
mentora, nasyła nam swoje pisma i grozi zemstą tym 
którzy nie przyjmą jego propozycyi i nie zechcą z nim 
iść ręka w rękę.

Zważywszy, że ks. Stojałowski w pisemkach swoich 
ludowych, odgrywając rolę opiekana i obn ńcy ludn, bała 
muci prostaczków, uwodzi łatwowiernych, podkopuje po 
wagę bisknpów i księży i sieje niezgodę między stanami

My niżój podpisani, pełni czci względem naszych 
Bisknpów, a świadomi naszój odpowiedzialności przed Bo 
giem za Ind wierny, pieczy naszój powierzony, oświadcza 
my uroczyście, że zawsze niewzruszenie trwamy i nadal trwać 
będziemy w ncznciach najgłębszój czci, synowskiój mikści 

posłuszeństwa względem naszych Biskupów; że zuch val 
propozycye księdza Stojalowskiego, jako błędne, prze 
wrotne, samozwańcze ze wzgardą od siebie odpy
chamy i potępiamy; że niecną robotę księdza Sto- 
jałowskiego nważamy za szkodliwą i zgubną tak 
dla Kościoła, jako też i dla naszego społeczeństwa 

że nie dopuścimy nigdy, aby kąkol, siany przez ks. Sto
jalowskiego, miał się przyjąć i rozplenić pośród naszych 
parafian, a zarazem oświadczamy uroczyście, że w dnchn 
Bożym i iście patryotycznym dla dobra lodu od Boga nam 
powierzonego, pracujemy i do końca życia pracować bę
dziemy.
Ks. Fr. Lipiński, proboszcz i dziekan bocheński m. p; 
ks. Andrzej Sękowski, proboszcz wiścicki i wice-dziekan 
bocheński m. p.; ks. Jan Wróbel, proboszcz z Królówki 

notaryusz dekanalny m. p; ks. Wincenty Wąsikie- 
wicz, kanonik honorowy i proboszcz w Statym Wi- 
śniczu m. p.; ksiądz Mi>hal Rozmus, kapelan za
kładu karnego w Wiśniczu m. p.; ks. dr. Ignacy Ma
ciejowski, pleban z Łapczycy m. p.; ks. Jan Piaskowy, 
proboszcz z Brzeźnicy m. ks. Józef Dobkowski, pro 
boszcz z Krzyżanowic m. p ; ks. Tomasz Stolarczyk, wi
karyusz z Miklnszowic m. p ; ks. Stanisław Starzec, wi-
karynsz z Łapczycy ra. p.; ks. Maciój Kosaczyński, wi
karyusz z Bochni m. p ; ks. Adam Knrkiewicz, wikarynsz
ze St. Wiśnicza m. p.; ks. Stanisław Grochowski, 
karyusz z Chełmn m. p.; ks. Ignacy Mord areki, wikarynsz 
z N. Wiśnicza m. p.; ks. Andrzój Biliński, wi 
karyusz z Bochni m. p.; ksiądz Hieronim Błażyń 
ski, wikarynsz z Królówki m. p,; ksiądz Leon 
Miętus, wikarynsz z Rzezawy m. p ; ksiądz Jan 
Sawiński, wikarynsz z Miklu3zowie m. p.; ks. Fr. Ja- 
glarz, proboszcz z Trzciany m. p.; ks. Józef Kosiński, 
proboszcz z Sobolowa m. p.; ks. Jakib Przybyłło, pro 
boszcz emerytowany z Rzezawy m. p.; ks. Andrzój Ka- 
czm irski, proboszcz z Pogwizdowa m. p.; ks. Wojciech 
Rutkowski, proboszcz z Rzezawy m. p.; ks, Franciszek 
Rączka, wikarynsz z Trzciany m. p.: ks. Jan Rosnec, 

prob z Chełmn m. p.
Za zgodność z oryginałem 

ks. Franciszek Lipiński, dziekan 
Tak wygląda kapłan i trybun Indowy „Orędowni 

k?‘, „Postępu*1 i ich zwolenników!
* Wilhelmsburg i września. Tutejsze Towarzystwo 

polsko-katolickie „św. Stanisława Biskupa“ będzie 10 t
obchodzić uroczystość poświęcenia chorągwi.

* Wychodząca w Bochum „Gazeta Polska“ podaj 
następującą seryą telegramów :

Swarzędz. Ma się tu niebawem odbyć wiec 
katolicki. Zaproszenie podpisał obok kilku lntrów i ma 
sonów także miejscowy rabin.

Nowy zwołany przez redaktorów i przyjaciół „Orę 
downika“ wiec „katolicko-polski“ ma uchwalić, jak głęboko 
wolno na zgromadzeniach wyborczych wbijać księżom 
katolickim kapelusze na głowę a zarazem postanowi, czy

dr. Szymańskiemu z Poznania zloty medal za wynalezienie 
„wieców katolickich“ bez księży.

Paryż. Baron Hirsch, Rothschild i inni bogaci 
żydzi zamierzają podobno ntządzić składką na dar hono 
rowy dla „Postępu“ z wdzięczności, że zapomniał o ży- 
lach a zaczął zwalczać katolicko-pobkich księży i posłów. 

Petersburg. Car kazał podobno zapytać 
R. Szymańskiego, czy mn nie potrzeba kozaków, 

którzyby pędzili lud do kościołów "szymańsko katolickich 
tą samą gorliwością, z jaką naganiali unitów do cerkwi 

schizmatyckich. Jeżeli p. dr. Szymański cheialby dać się 
wyświęcić na bisknpa, to mn schizmatyccy biskupi chętnie 
chcą służyć.

* Wybór socyalisty p. Jul. Gnesde w Roubaix ma 
być unieważniony, albowiem nazwisko jego prawdziwe 
brzmi: Matbien Basile.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3 września 
św. Joachima Ojca N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 16 Zachód o go 
dżinie 6 minnt 41.

Pojutrze w poniedziałek dnia 4 września św. Ro 
zalii p.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 18. Zachód 1 
godzinie 6 minnt 39.

zaczęły i notowanie było 1—2 mrk. na węcplu niżsae jak w ty. 
godnin poprzedzającym. Jęczmień dotychczas dosyć dobrze iię 
trzymał w cenie, w ostatnim tygodniu jednakie i ten artykuł 
uległ ogólnej żniżce cen za cerealie. tracąc około 5 mrk. na 
węcplu Owies bez zmiany.

Z lwowskiej wystawy krajowej.
Pierwszy pociąg po zbndowanój umyślnie linii ko- 

lejowój, wiodącój od tom drogi czerniowieckiój (strażnica 
nr. 7 Lwów-Sicbów) na plac powsze.hnój wystawy kra- 
jowój, przeszedł w czwartek o godzinie 11 rano. Posu
wająca się poważnie lokomotywa z 15 wagonami nałado- 
wanerai materyałem budowlanym przerżnąwszy całe wzgó
rze wystawowe dotarła ,aż do stóp hali przemyslowój. Na
stępny pociąg zapowiedziano na godzinę 5 po południu, 
w miarę potrzeby wszakże pociągi wyprawiane być mogą 
w bliższych odstępach czasu. Potężny t»n środek komu
nikacyjny, nieodzowny przy obecnym stanie robót wysta
wowych wpłynął znakomicie na ożywienie planu.

wiaaoaesci liment i arwac.

(K) Pnzaat. 2 września (Sprawozdanie gieł dow
Stan powietrza zmiennie.
Uko w na. Etalé)
Ueua wypowiedz. -, , Wypowiedziano —, w mlejacą

(b«z beczki) tow. opodat. 60 ta 68 6 ; m. 7l)-ta 33,90 m., wrzesień 
60-ta 63,60, 70-ta 33.90, m., maj 60-ta —m., 70-ta —a.

paprawozdauie urzędowej.
Okowita (a beczką) za 100 litr. 10,000% Tr&U«a 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrŁ 
w miejsca bez beczki 60-ta 63,6U m-, 70-ta 83,90 m., kwiecień 
60-ta - m.. 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 1 września lnW3.
Pszenica 132—140 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto 110—118 mrk., gatunek pośledni 106—109 mk.
Jęczmień według jakości 124—130 mrk., dla bro. 

warów 131—134.
Groch na paszę 136—145 m.. wrzący 160—180 m.
Owies stary 158—163 m., nowy 135—180 m.
Okowita 33,60 m.

Wrocław. 1 września 1898 r.

Postanowienia
miejskiéj

depntacyi targów.

* O spólecaeń stwie po&nu/ńskiem, napisał 
Piotr Stroma. (Poznan 1893 — nakładem autora 
w drakami Merzbaeba).

Broszurka o 25 stronnicach małój okt&wki, 
przystrojona w powyżój wypisany tytuł, to konglo
merat różnorodnych skarg na nasze wielkopolskie 
społeczeństwo, nieodznaczających się bjnsjraniój 
świeżością, po większój części nie słusznych 1 nie
uzasadnionych, przynajmniej w tem oświetleniu i 

tem tle, na jakiem je przedstawia autor. Jego- 
śó ten ma o sobie strasznie wysokie wyobrjżeuie, 

apowiada nam z góry, że przychodzi wygłaszać 
odmienne zdania, będące w rozbracie z ogólnym 

prądem“, że „nie chodzi mu o przypodobanie się 
nam“, lecz ża „mamy uczyć się od niego.“ O skro 
muośc: p. Stromy pouczy nas następujący wyjątek, 
w któiym mówi o wartości swojego dzieła: „A 
hoćby ¡ a«et przeszły te słowa bez wrażenia 1 ża

dnego nee. wywarły skutku na nasze zacofane spo
łeczeństwo, to jedno korzyść na pewno mu przynie
sie (!). Oto, gdy po kilku wiekach, pozostając przy 
dzisiejszym kierunku (mimo broszury p. Su omy!!) 
wynarodowione Poznańskie, stanie się prowincyą 
rdzennie niemiecką i cbyba tylko stary orze! polski 
na wieży ratusz->t<ó| świadczyć będzie o tem, co 
minęło — i gdy jaki lubownik dziejów ojczystych, 
szperając po stasych bibliotecznych szpargałach 
znajdzie zapomniany egzemplarz niniejszej broszury 
to przeczytawszy go, ogłosi światu, że i my nie gi
nęliśmy tak zupełnie bez walki, że i między nami 
odzywał się czasem głos protestu „jak na zdobytych 
wałach ostatni strzał działa.'1.

Istotnie — gdyby po nas nic więcej nie pozo 
stało z zabytków świadczących o naszój przyszłości 
po nad tę broszurę z tak wzi nszającemi wyznania 
mi, gdyby przyszły historyk z broszury p. Stromy 
Piotra miał badać tętno naszego żywota, przyzna 
jtmy, iż wtedy bylibyśmy bardzo pożałowania godni 
Rozpisywać s’ę szeroko o wywodach p. Stromy za
czerpniętych po części z radykalnych autorów nie 
mieckicb, a do naszych waru; ków stósujących się 
jak pięść do nosa, znaczyłoby to samo co rob;ó im 
zupełnie zbyteczną i niezasłużoną reklamę, — dla 
tego też poprzestaniemy na zanotowaniu tutaj ad 
usum szanownych czytelników, że p. Piotr (stkoda 
że nie Filip) mimo całego swego oświecenia i po 
gardy dla przesądów wierzy w „systematyczne i ce 
lowe ogłupianie uarodu przez Jezuitów“ 1 srodze jest 
zagniewany na Kościół katolicki i wszelką objawio
ną religią.

Radzimy p- Piotrowi Stiomie, aby na przy 
szłój broszurce podpisał się już nie jako Stroma 
(lucus a non iueeudo), lecz jako Pierre Dołu zGyie

to dziać się ma tylko przy pomocy pięści, czy też wolno 
używać w tya celu także kija. Księży, którzy z obawy 
podobnych ope acyi stronić będą od zebrań wyborczych, 
napiętnuje wiec jako darmozjadów, pozbawionych poczucia 
obywatelskiego.

Poznań. Niebawem zacznie „Orędownik“ budo
wać kościoły szymańsko katolickie, w których nabożeństwo 
odprawiać będzie dr. R:mąn Szymański i jego komen 
darze.

Berlin. Rząd postanowił podobno znieść ustawy 
antypolskie, ponieważ „Orędownik“ rozbijając zgromadzę 
nia wyborcze i solidarność narodową więcój Niemcom 
pomaga, niż te ustawy i komisya kolcnizacyjna.

Monachium. Znany poseł socyalno-demokra 
tyczny p. Vollmar, chrzcony w kościele katolickim, posta 
nowił za przykład- m redaktorów „Orędownika“ zwołać 
wiec „katolicko-niemiecki“.

Friedrichsrnh. Mówią tn, że ks. Bismarck 
uznał redaktorów „Orędownika“ i „Postępu“ za większych 
od siebie polityków i patryotów niemieckich, ponieważ 
rozbiwszy polską solidarność narodową i pokłóciwszy 
część lndn z duchowieństwem, dokonali dzieła, na które 
on daremnie się wysilał.

Paryż. Tutejsze muzeum wynalazków przyznało

Za 100 kilogramów

1680
15 40
16 00

Pszenica biała
. „ nowa

Pszenica żółta . .
„ „ nowa

Żyto.....................
Jęczmień r . . .
Owieg.....................

nowy . . .
Groch.....................

Magdeburg, 1 sirześnia. — U u Her ziarnisty excl. work. 
92% —, cukier ziam. exd. 88% —, cnk. ziar. excl. 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. —. 
Uspogobienie: b. int ff. itafinada chlebowa —,— , f. Raftnada 
chlebowa II —,—, mielona refln. z beczką —,—, miel. Melis I 

beczką —. B. int. -- Cukier surowy I. Produkt transita 
statek Hamburg za sierpień 14,52% plac., 14,65 żądano, 

wrzesień 14 45— plac., 14.60— żąd., październik 14,05— płac., 
14,07% żąd., listopad-grudzień 13,87% płc., 13,90- żąd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 7000 ctr.

Hamburg, 1 września. — O.kowita słabo, za wrzesień- 
październik *23— żąd., październikkistopad 28— żąd., listopad- 
grudzień 23— żąd. kwiecień-maj 22% —Kawa good ave
rage Santos za wrzesień 78—. za grndzień 76l%. za marzec 
76%, za maj 74%. Usposobienie: twierdz. Obrót 300J miechów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina.

1. Po poind. 2 
Wiecz. 9 
Rano 7

Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

762,6
764.7
754,1

PłnZ. silny. Izachm. 
PłnPnłZ.umiar. dosyć pogod.

Izachm.PłnZ. słaby.
Dnia 1 września maximum ciepła +15,8° Oel. 

1 „ minimum „ + 6,1“ „

+14,4
+ 9,0 
+ 8,2

e4tnxx powiexrziti,
Dnia 1 września 1898 r.. o 8 godzinie rano.

Stacje. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Tenn.
Cels.

Belmnllet .... 
Aberdeen .... 
Ohrystiansund . ,
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . .
Haparanda . . . 
Petersburg . . .
Moskwa ....

766
760
760
764
755
758
752
755

Z. 2
Płd Z. 1
Płd Z. 1
Płn.Z. 1
Płn.Płn.Z. 4 
Płn.Płu.W. 4 

spokojnie, 
spokojnie.

zaihm.
zachm
deszcz
pochmurno
deszcz
zachm.
zachm.
pogodnie

16
13

9
11
8
7
8
6

Kork. Quenst. . . 
Oherbourg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . .
Świnoujście1). . .
No wy port2) .
Kłajpejda

-O
íO

CO
CO

CO
iO

tO
iO 

t«. t-. fw r- b» 
1* fr*

1

Płn.Płn.Z. 8 
Płn. 3
Płn.W. 1
Płn.Płn.W. 1 
Płn.Płn.Z. 1 
Płn. 4

|Z.Płn.Z 3
¡Płn.W. 2

pół. zacina, 
zachm- B
pół zachm. 
pochmurno 
bez chmur, J 
pochmurno 
zachm. 
pół zachm.

14
17
14
12
10
12
11
11

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe5) . . . 
Wiesbaden*) . . .
Monachium’) . . .
Kamienica . . .
Berlin8).....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

763 IPłd. 1
761 Płd.Z. 1
763 Płn.W. 1
763 Płn. 1
762 Płn.Płn.Z. 2
762 Płn.Z 2
760 Z.Płn Z 3
759 Płn.Płn.Z. S 
758 |Z.

zachm.
pogodnie 
pół zachm. 
pogodnie 
deszcz 
pogodnie 
bez chmur 
pół zachm. 
bez chmur

14
12
12
11
9
8
9

12
___8^

He d’Aix ....
Nica..........................
Tryest ....

762 (Płn.Płn.Z. 3lpocbmurno
767 spokojnie, (pochmurno
766 1 spokojnie. |bez chmur

K
18
22

*) Wieczorem burza, nocą deszcz, *) Po południu i nocą 
deszcz. 8) Wczoraj wieczorem deszcz. *) Po południu deszcz. 
’) Nocą deszcz. •) Rosa, przed południem deszcz.

pap
1093,

(3ST«.cX©sła.rLO.) 
FABRYKA

erosów i tureckich tytuni
„-\r“cr

I. F. J. KOBDEliDZINSKI W DREZMIK,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie, 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowana.

P o z e a ń, 1 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Hulewicz 
dziećmi z Kościańek, hr. Żółtowski z Popówka 
Parnszewski z Obudna, Niedorowski z Król. Pol
skiego, Chłapowski z Glesna, Nenwirth z Krcfel-iu 
Stiebbar z Polkersdorf.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz 
Hennig z Międzyrzecza, Bajoński z Gliwic, Śnie

Telegram giełdowy.
Ssrllu, 1 września 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia

gocki z Wrześni, Dabiński i Barcikowski z 
nia, Ring z Berlina, Gambert z Kamienicy.

Gosty-

Gospodarstwo, łiancei i przemysł.
(K) Poznań, 1 września. (Sprawozdanie tygodnio

we z obrotu ziemiopłodów). Żniwo mai na już wszę
dzie uważać za ukończone. W ubiegłym tygodniu tak jak po
przednio powietrze było piękne. Rezultat żniw jest ze wszech 
miar dobry, ho nie tylko plon jest obfity, lecz i jakość zboża od 
powietrza nic nie ucierpiała. Ze wiadomości o dobrym urodzaju 
wcale nie były przesadzone, widzimy teraz najlepiej z nawału 
odstaw, który na wszystkich targach ceny przytłumia. Podaż 
jest tak znaczna, że nawet po nizkich zbyt jest bardzo utru
dniony. Wobec tak zuiżkowej tendencyi kupcy zajmują stano
wisko wyczekujące i bieżące tylko potrzeby zaspokajają, młyna
rze skarżą się nawet, że odbyt mąki jest zbyt powolny, d a 
czego też popyt z ich strony bardzo jest mały. Na targu na
szym dowóz był, jak w tygodniu poprzedzającym znacznie wię
kszy i przewyższał potrzebę. Popyt jak wyżej wspominaliśmy 
był bardzo lichy, więc też interesa szły ogromnie ociężale i ceny 
znowu cokolwiek ucierpiały, a mianowicie żyto notowano znowu 
o 2—3 mrk. na węcplu niżej cen zeszłotygodniowych. Pszenica 
lepszy cokolwiek miała popyt i w pierwszej połowie tygodnia 
ceny się nawet o 3 marki podniosły, następnie jednakże spadać

31 1
Niem.3%poż.pań.

152 50 153 50 Conaol. 4% • •
154 50 168 - Consol. 8l/j% •

Pczn. 4%1. zast.
132 50 133 75 Poxn.8%%l.zas.
136 - 138 25 Pozn. listy rent.

) Poznań, oblig. .
48 60 48 40 Austr. banknoty
48 60 49 1C Aastr. renta srbr.

Ros. banknoty .
34 80 35 20 Ros. listy zastaw.
33 10 33 50 Pols. 6% lis. zas.
33 10 33 50 Pols. likw.lis.zas.
33 10 33 50 Węg.4%rentazł.
83 20 83 60 Węg.4°/0 , kor.
_ — 39 50 Austr. kred, akcye
_ — — — Lombardy . . .

Disconto com. .
169 - 155 50

Usposobienie:
23450 słabo.

0,000 1030.000
0 000 0.000

31

146 -
Okowita stałej. 
w miejscu eksport, 
na wrzesień . , 
na wrzes.-paźdz.

Petroleum
w miejscu , .

Pszenica wyżej, 
ca wrzes.-pazdz. 
na listop.-grudz.
Żyto wyżej, 
aa wrzes.-paźdz. 
na listop -grudz.
OlćJ rzep słabiej, 
aa wrzes.-paźdz.
?,a kwiecień-maj 
Okowita stałej, 
eksportowa . . 
na wrzesień • . 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na ustop.-grudz. 
na maj. ■ . 
spożywcza. .
Owies
na sierpień. .
Wypowiedziano: 
żyta węcpii . 
okowity kw. ekp.

„ „ „ spoż.
Sicieeln, 1 września 1893 roku.

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień maj 
Żyto stałej, 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Olćj rzep, niezm. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj

125 50

147

127 -

48 60
49 60

31
85 30

96 70 
102 70 
95 60 

L62 
92 

211 60 
101 - 
65 76 
63 50 
94 30 
90 20 

201 - 
42 30 

170 50

1
85 60

107 -
99 90

102 60
96 60

102 76
95 70

182 30
09 —

212 50 
101 - 

68 - 
63 EO 
94 20 
90 10 

200 30 
42 90 

170 25

(Kursa końcowe.)
31

83 50 
32 - 
32 -

33 80 
32 30 
32 30

8 75

Dodatek
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